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„Nie może ·byc:·m·.o:.wy .o pok·oju".Hl 
Nequ§ tH1ardo ocę·,nia sqt·uac1ę„, 
. ' 

Decgdujące ·chwile na #roncie pólDocngn1: 
BERLIN, (PAT). Korespon­

dent „ Voelkisclier Beobach­
ter" z Addis · Abeby uzyskał 
:wywiad z Negu&em, który m. 
in. oswi~dczył, że specjalnie 
~ ycolał wojska abisyńskie z 
terenow gruoicznyeh, aby u­
n i kuąć. jakichkolwiek incy­
dentów. 'lo stanowisko Abi-

synji uznała Liga Narodów, 
wydając orzeczenie, że Wło­
ch)~ Sł! napastnikami. 

Na pytanie jak przedstawia 
się sprawa możliwości roko· 
wań pokojowych, Cesarz od­
powiedział, że dopóki na te­
rytorjum Ahisynji znajdują 
się wojska włoskie, nie może 
być zupełnie mowy o zawar-

ciu pokoju. Dalej oświadczył f wątpliwie min. Eden w zapo- ski, przenosząc zagadnienie i 
Negus, że oddanie pewnych wieazianem spotkaniu z sekre terenu sankcyj na teren prz-ri 
terenów nie było nigdy po- tarzem Ligi Narodów Aveno gotowania pokojowego ·1oz ... 
myślane, jał{o gratisowe iem rozważy ·problem :t.bisyu strzygnięcia sporu. · · · · 
zrzeczenie się. Chodziło o re-
gulację granic przez zamia-
nę pewnych terenów granicz 
nych, odpowiadającą obopól-
nym interesom. 

Wioska cena za· ·pokój 
Prowincja Tigre wcielona do Erytrei 

· PARYŻ, (PAT). Prasa w żadna ze stron nie ma oa wi­
Cłalszym ciągu z za<lowole- dolf.u kroków wojenoo·zncwp 
niem stwierdza, że w sytuacji nych. Znaczenie komunikatu 
dypłomnt.ycz•.ieJ nastąpiło zna angielskiego uwidacznia się 
<:zne o<lp1·ężeu1e. Skutki tego szczególnie w zest.1:1w1en1u z 
uwidocznią się niewątpliwie oświadczeniem Baldwina, któ 
już w przyszłym tygodniu. ry 1twierdził, że konflikt abi 
~ajwiększe zm;czeni~ posia- · s~ński .nie jest . konl!i~tem 
da fakt ·wstrzywunra za tos~t ·•osko - ang•eh;k1ru, 1ecz kon Bu-dze·· t os·zczędności·owv wąnia sankcyJ · \vzgtę<lew i1iktem Wioch z Ligą Naro- , . 
M'łoch na -okres lO ·dn1 - co dów. Hząd angielski me po-
niewątphw1e pozwoli premJe dejmie na wtaisną rctkę żadnej przedstawi rząd izbom ustawodawczym 
row1 Lavalowi kontynuować odrębnej akcji względem We czwartek odhędzie się pierw-I czasu rząd opraco\Yujc nowy proJ 
zabiegi medJ·acyJ·De. Nie- Włoch. Wszystkie te sprawy . jak sze plenar~e posied..:enie ~ejmu. w je~t budżetu. . . 

d d 
·d · l · •t" L kołach pohtycznych paUUJe przeko Irzeba zaznaczyć, że w związku mniej oniosłem wy arze· jak twierdzą. Mqssolini, przew1 UJe. •• ntras1geu,n • ę nanie, że na posiedzeniu tem za- z planem gospodiuczym rządu bu· 

niem jest, zdamem dzienni- dał ~o poznania Lavalowi, iż dą przedm10tem rozmow dy· lbierae gios pre..njer Kościaikows1u, dżet ulega przepracowaniu. Zagad­
kow, ogłoszenie komunika· ~otów jest wstrzymac kroki ptomatycznych nietylko mię· uzasadniając pobudki, jakie ~ero- nienie o~zczę<lności l>ut!żetowxch 

tów aug1ełskiego ·i włoskiego, woJ"enne w AhisynJ"i potl "". dzy kanceiarjami ale rów· waiy rząaem przy _oprac:owamu u- .wy_suwa są na pierwszy P!an 1 w . . G . • d · · stawy o p·~łnomocmctwach. . związku z tern powstała mysi utwo· ż ktorycb wymka jasno, że runkiem, że zostanie Wio- mez w enew1e, g zie me· . . . . rzenia w Ministerstwie Skarbu pod. „mm--.illZliimEm---------------------------------• Po prem1erze zabierze rowmet . . t t dl b dż" głos wicepremjer i minister Skar- se.KretarJa u 5 an11 a spraw u e 

Główne . armie idą kii sobie 
Pierwsze stare.a na fronc.e północnym 

(Własna obsługa radjo-telegraf •czna) 
' Kilkudniowy spokój na 

froncie .abisyuskiru skouczyt 
się, · prawdopodobnie na cłtu­
g~, już w dniu wczorajszym. 
N.tt ·froncie po111au1uwy1.i p11· 
11tije wprawdzie w d1.1.!szy1u 
~iągu n1czem meza.mącoua ci 
szu, na pófnocy po ok1es1e 
puygotowau zaczęty się piei 
wsze puważnieJsze dział1ui1a 
'WOJeune. 

Włoskie aeroplany od rana 
2'llcL.ęty 8łużlię ~ y w iadowl'~..łl 
i ZHP)l~cily się na :!50 kim. " 
głąb Ahi~ynj1. ~olo m1ejsco· 
wo::;ci (.;ulub \n<L polu ~iu1e ud 
:Mukalle) slłmoloty natknę!} 
s;ę na w;ękisz~ oddluily WUJ 
ska auisyuskiego, które roz· 
p1euchły się w~Jł ug naj now 
szych zusad o:111ropejskicJ stra 
tegji wojskowej. Kilka zrzu­
cu11 ych bomb nie wy tządzi to 
DaJm111ejszych szkód. Wsporu 
niaua eskadra sa.tnQłotów h-Y 
ła jeszcze ostrzeliwana w re 
jonie B1rcootun, przytem A· 
bisyliczycy używali wcdłu~ 
ruelduuku lotników sz)'hk11 
strzeluych dział przeciwłotn• 
c:l:ych systemu· Maxime•a. 

_Kilkugodzinna potyczka 
111.1ała miejsce w okolicach źró 
cłPI · r1.eki Ta.kkaze. gdzie . na 

przechodzące forpoczty trze- ne; broń znajduje się JUZ w 
ciej włoskiej armji, LtLU<:one Harrarze i wysłana zo~tanie 
Loscnły podminowane nprzed na front południowy. 
11io skały nadbrzeżne. We- Jest już na wykończeniu 
Jług informacyj wlo::; ~1eh od świetna szosa kamienna, któ­
Jziały abisyńskie zmuszone ra prowadzić będzie ze stolicy 
~ostały do odwroŁn; w k:u- do miejscowości Dessie. Ce­
'1ym razie nowoczesu1:. meto· sarz przebywa dalej w Addis 
Jy woJ°uy stoi;ownne przez Abebie i uda się na front <lo-
1.:zarnych wywołały zrozum1a piero w nadchodzący wtorek. 
ie wrażenie w głów1ie1 kwate Wobec fałszyw} h informa­
rze ·wtoskiej. cyj prasy europ•_: skiej orze· 
Dookoła miejscowoiici Ma·· kornych rokowaniach z Wło­

kalłe zgrupowanycb jest w chami, oświadczono dziś dzien 
.ej chwili około t:;0.000 Abi- nikarzom, że nikt nie pertrak­
;yńczyków i jeżeli Wlosi, \\·o tował' i nie byt upoważniony 
uec niepogody w Ogudenie, do prób nawiązania rokowań 
t:decydujł\. się n~ ai.ak ~1d ~6ł z rządem włoskim. Nawet w 
uocy-Makalle stame · się me· wypadku pokojowych zamia· 
.vątpliwie terenem decydują- rów Włochów, Abisynja do­
.:ych wulk. Siły wloskie nacie magałahy się w kaZdym razie 
rające na Ahisynję "d półno- d~eko idącego zadośćuczynie 
cy obliczane są na 63.tlOO lu- ma. 
uzi. w stolicy nastrój jest jed-
Poważne zaniepokojenie pa nak wśród ludności zupełnie 

nowało dziś w Addis Abebie, dobry. Kilkudniowy spokó_j 
gdyż doniesiono, że samoloty na obu frontach komentowa­
.vłoskie mają atakować spe· ny był jako widomy znak sła­
.-jalny pociąg Użihuti - Di- hości i niepofozumień we­
redana, wiozący 8.000 karahi· wnętrznych w łonie włoskie­
nów dla wojsktt _abisyńskiego. go sztabu generalnego. W moż 
Wia1lomości te okaza.ły się fał- liwość pokojowego załatwie­
szywe, a przedsięwzięte środ- nia zatargu nikt na terytorjum 
ki ostrożności zuoełn.ie zhed- . całei Ahisvnii nie mvśli. 

Im inż. ł:ugenjusz Kwiatkowski, towNych. . k • 
który przeds.aw1 w ogólnych zary- a stanowis 0 to. ma by~ powo-
sach program gospodarczy nowego łany profesor praw~ bud~etoweJ?O 
rządu. na Umwersytec1e Jozefa ł'dsudsk1e 

go w Warszawie, dr. Tadeusz Gro• 
dyński, który był dyrektorem de· 
partamentu budżetowego, a później 
wiceministrem Skarbu. Prof. Gro-. 
dyński jest wybitnym rachowcem 
w dziedzinie budżetowej. 

Druga zkolei sesja nadzwyczajna 
Izb Ustawodawczych nie potrwa 
chużeJ, jak trzy cztery dni. Nor­
malne prace parlaruenlarne rozpocz 
ną si.ę dopiero w grudniu. Do tego 

Karpiński leci do Australii 
w;vstanował wczoraj o sw•cae . 

Wczoraj, bardzc wczesnym Dziś, przed świtem, lotnicy; 
rankiem, ho około 5-ej, mjr. powinni wylądować w KoJJ· 
Karpiński i mech. Rogalski, stantynopolu. Mają ze sobll 
zaczęli przygotowania do wiel 1000 litrów benzyny. 
kiego raidu polskiego do Ac.- Tr~~a polskiep-o lotu do Au-
stralji. stralJ1 _I>rowadz1 z W arsza~ 

Przygotowania na lotnisku przez: Konstantynopol-:-Alep, 
wojskowem na Okęciu trwały po - Bagdad - Bassorę -
około godziny, poczem lotni-· Bushire - Kararilii - Allaha­
cy, korzystając z pomyślnych had-Kalkuttę-Rangoon.­
warunkow atmosferycznych, Bangkok - Alor Star - Sm­
wrstartowali w kierunku po- gapore - BatawJę - Surah ... 
łu:dnio-wschodu - do Kon- baya - Ku-Pang - Port Dar„ 
sta.:i.tynopola, jako pierwszego wina - Cloncurry - Charle­
et~pu wielkiego lotu o długo· ville - do Melbourne. . 
ści około 20.000 kilomet~ów - Droga powrotna prowadzi 
równej długości półkuli ziem- tą samą trasą.' 
sklej. · 

B. pos. Pragler zgłosił sie do wiezienia . 
· dla odbycia kary 

Dowiadujemy się, że w dniu seł P;~gier. Pragier.a . odpro· 
wczorą.jszym o god?'.. 1~ ~ P?- wad~ili ?o bra~ . w1ęz1ennycJi 
ludnie do kancelarJl w1ęz1ema rodzma 1 przyJać1ele. Naczel­
Mokotowskiego zgłosił się, c;e- n!Jt wi~zienia wyzn. aczył Pra· 
lem odbycia kary 3-ch lat w1~-1g~erow1 ce!ę ~~· 35 na l~ym 
zienia. orzeczonej w procesie piętrze, ~dz1e JUZ oąJ>~wali. ~a 
b. d2iałac~Y. Centrolew11t h. DO ~ o~cme ułaskawieni :w1ęz-

. . · iuow1" brzescy:. 

Zapisujcie się na członków popierających SV 
Redakcja "DZIENNIKA PIOTRKOvVSKIEGO" 

,- Z ~O tł Ą zgłoszenia przyjn1uje 
w Piotrko\vie ulicn Słowackiego Nr. 18 . 
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Dźwign~ć bezroJDtnych z ich nedzy 
przez usamodzielnienie Jednostek przedsiębiorczych! 

Na obszernem podwórzu żvciem nazwać. Tak sobie teraz 
1. 'u l k' · "\~ obmyślamy, jakby tu jaki interes 

niema czego do ust włożyć, 
ma najczęściej jedną tylko 
odpowiedź: Nie zabiję si~. 
Jak miałem, to dawałem. Te­
raz ty, możesz trochę pomy­
śleć o zarobku. 

O KROK OD SZCZĘśCIA. padku :pomijać brakiem zrozumie- p· · „ 
rja, Panstwo i in5tytucje o cbarak ipmnn z ponuro zwie:;;zon~ przy u icy ''O s ·ieJ w ar· założyć? ale się wszystko o pienią-

szawie, w domu zamieszka- d. b' · 
terze niesienia pomocy dla bezro- głową idzie ulicą. li: ie i wzdy-
1,otnych i najbiedniej~zych miesz- cha. Spotyka go przyjaciel. 
kai1ców stolicr. powinny piljść po _ Pipmanl Tak ty w;;glą­
J mji usamodzielmania bezrobot- dasz? Co ci J. est~ Coś taki stra-11ych. 

ze roz IJa._ 
nym przez najbiedniejszą lud - Jakiż interes pragnęłyby pa-
ność, w 90 procentach bezro- nic otworzyć? 
botną, toczy się właśme nara - Chciałyby§my zająć się han­

dlem. Idzie teraz na zimę, do mia 
da kilku wybiedzonych h1a- sta tak punktualnie nie dostarczą, 
dych, jak płótno, kobiet. a. jak dostarczą, to będą chcieli 

Pomoc dla bezrobotnych powin- piony?. 
11a pójść w kierunku popierania Pipman macha z rezygnacją Kobieta - głową rodziny każdej indywidualnej inicjatywy, ręką. 

- Wszyscy na tem zarabiają skórę zedrzeć, to sobie obmyślamy, 
dolatuje głos - dlaczegóż więc my czyJl~ nie jeźd;l:ić po wsiach i co 
nie mamy spóbować. Uda się to do I m111eJszych nnasteczkach, skupy-­
brze. a nie, to tueba pomyśleć o y.-ać. jaj~a. masło, ~oże nawet drób 
czemś innem. i mięso i prz.ywozic do W1trszawy„. 

każdego pomysłu, każdego przed- l · I M · I w ~akich wypad.ka.eh sięwzięcia zmierzającego do usa- - Już epiej nie r·· taJ · me 
(stwierdzić to należy z całą modzielgienia się. w życiu idzie, jak 1.rew z no-

- Dobrze tak pani mówić, ale na Jone kobiety tak robią i zarabiają 
to wszystko trzeba mieć pieniądze. na tern. 
Bez pieniędzy ani rusz. 

bezsh'onnością), rola kobiety Bezrobotny, który przez dwa la- sa. Prześladuje mnie ordynar­
urnsta do miana istotnej gło. ta otrz)'PlYWać ma po dwadzieścia nv pech! Już jak raz mi si~ 

d . K b' . iłotyeh niiesięc.rnej zap<;>mogi, z)awało, z'e 1·estem o krok od wy t'O ziny. o ieta rozumie niech dostanie jednorazowo zapo. u 
doskonale, ie apatja, jaka O• mogę o cha.rakterze J:ospodarczym szczęścia, to si~ okazało, że je• 
garnęła męża, to zdecydowa· w 5umie powiedunr trzystu zfo. stem o krok od nieszczęścia. - Jakbyśmy tak wszystkie mó­

wiły, to przyszłoby nam tylko pod 
płotem wykopać sobie grób i na 
śmierć czekac. Pieniędzy niema, to 
trzeba o tern poD,lyśleć. Ja z dzie­
si~ć złotych mogq siQ postarać, daj 
cie i wy po dz:iesir:ć zlotych, a mo­
.7emy zaczynać„. 

Gdy śmierC zagląda 
w oczy„. 

Niewłaściwie może postępu 
jemy, wtrącając się w tę roz­
mowę, ale wszystkie zebxane 
na obradach lokatorki, wyba 
czają nam to natychmiast. 

- Nad czem panie tak radzą? -
rzucamy pytanie. 

- Ano, nad tern, że trzeba z cze 
~oś żyć, ho już nam lada dzień 
smierć zajrzy do oczu. Wszystkie 
niby jesteśmy mężatkami, wszyst­
kie mamy mężów, a każda o gło­
dzie chodzi od rano. do wieczora i 
j~szcze z gospodarzem. sir; musi wy 
\JÓCBĆm 

- A cóż mc;iowic? 
- A, większe mi słowo, jak ci sn 

mi mężowie. Ho to kicirv jest kie<lv 
w domu? Latą po poś~ednlc1.wacli, 
biurach. kom1teiach i przy<'hodz(\ 
do domu. jo.ii i wys.di. A niccbno 
tylko nie będzie dla niego, co 
zje1~ć? Spiorunuje człowieka, ze­
klnie i pójdzie sobie na całi1 110c. 
· - Taka żona cholerna jesteś -

powie jeszcze - że, jak c1 pienię­
dzy nie przynbsę, to mnie "hcesz 
głodem zamorzyć? ... 

Mysli pan że zrozumie, że nie by 
Io co ug:itowaćt Djabła tam. Ko­
bieta jesteś, .to twojii rzecz o go~po 
<larstwie pamiętać„. 

Szukają nadaremnie 
- A dawno już mężowie pań są 

bez: pracyf 
-- Po parę lat jui, Chodzą, cho­

dz&l. szukają, ale roboty, jak nie­
ma. tak i pewno nigdy nie uędtie„. 

- '/.. czegóż więc panstwo ~yje­
ciel 

- Ano tyjemy. Można to nąwet 
5 MfuMB•• a wu 

Chcą handlowac 
ny krok do kompletne.I· ruiny tych. a stanie siQ nie ciężarem dla _ Co się stało? 

1 - A nie obliczacie panie przejaz spote ·zeJi!'twa, le.~ pr.t(.•ciwnie cen d 
cViw? Przecież to trzeba albo ko- i zawsze znajdzie sobie odpo nym, wartościowym pod każdym - Parę ni temu przeczyta• 
leją dojechać albo autobusem.„ wiednią radę. Jedna pójdzie wz"'lędem obywatelem. lem w gazecie ogłoszenie ma-
hzecież to kosztuje i cli.ty ten han pr'"<:' cudzą bielizn"" z;a di;ie· fizecz przktem z;rozumiała, trymonJ· alne: „Wdówka szuka del może się uie opiacie. • ą .,. d h k h I · - A któżby tam, mój pame, my sięć groszy od sztuki, inna że w wypa ·ac tn ie , mu- męża. Ma 20 at i 50 tyslęcy po 
!Jlal o płaceniu za przejazdy? 'fu pójdzie na posługi, a jeszcze siałaby hyć przeprowadzona sagu". 
gdzie blitej, wychodzitoby siec na. inna poJl!yśli, jak nasze zna· jaknajściślejsza kontrola i 'fy rozumiesz co za okazja? 
całą noc i szło pieszu. a jak już J'ome z WolskieJ', Q handlu. opracowanie strony gospodar Jak. warjat poleciałem. złożyć gdzieś dalej, to tr.tel>aby było jeź. b d d ' ' 
dz.ić no. towarówkach.. Jak daury W rozmowie, jQ.ką przepr<;>wadzi czej, że y nie oprowa zic ofertę. l zaraz nazajutrz do.sta 
kolejarz, to w bnUiknrdzie nawet li~my pi·zed kilku dniami z zarz'\• do bardzo łatwych nadużyć, łem odpowiedź, ichy.!ll siq 
prze~iezie ..• O l>laceuiu ia bilety, •letu „Ciiritasu", ki; J)r. Olszewski, ale myśl ta, nie jest bynaj· zgłosił. 
to niema nam unwet o czem my. ytóry spotyka się z najskrajniejszą . . k ~1 . d . ·1 
t;leć. ui:dr.ą. wypowiedział hard.to slusz- mn1e.J mrzon ą. ll OJa gospo rn.1 wyrzuct ~ 

_ I gdzieżbyście panie ten to- ue zdanie, że Mjwiększe talenty Inicjatywa pomocowa mu- mnie z mieszkańia, ju. tak tnń-
'\ar mogly c;pr..:edawaM kupleekie, prawd;nwe talf'nty 0 nie si pójść poprostu po linji wy czyłem z radości. Aic co mni~ 

Alb 1,- · · t ł i · bywałem poprostu powołanJu do k' · l d · d • l h · b h d · • k · 'ak · ·- o w:p·o uooy ~u: s a e m eJ haudlu kl'yjn Rię właśnie między szu ·iwan1a u z1 zie nyc I o c o zi nuesz anie, J Ja 
~ca, a1b1,1 sprzedawałoby sl~ odrazu llaJ'b1·ednieJ·sz"t.vmi ruieszkaiicnmi sto iaradnyeh i umiejętnego po· sie żenię z 20-letnią wdówką. na rogatkach.- .... I C * .,, Jicy, a przedew~zystkiem między magania im. która ma 50 tysi~cy o mnie 
Cóż bardzieJ wiernie zo- kobietami. Jesteśmy co do tego naj· obchodzi wszystko, jak ja je-

brazować potrafi dzisiejszą PopieraC inicjatyw~! pewniejsi, że nasze mieszkan stem o krok od szczęściaL 
sytuacjQ bezrobotnej \var• ki wolskiego podwórka oceni Pipman przerwał opowia„ 
szawv, Jeśli nie ten nasz obra I dlaiego właśnie w frusznym łyby ię inicjatywę jak naj· danie, żeby odsapnąć, a zacie-

J chvba kieninku ~ójdzie uo.sza u wa d i · · e no n1· • za k · · 1 dopyt "'ł ..,.ek, J·ak1· doszedł naszeJ· u'''a · T h . 1 h i t iro n eJ i na p w . „ · uw10ny przyJac1e yw..,. „ ga: yc nie.iwy ~c ze. n e?eso- "' dł b kł d · h li gi na pod\ •o' k i· ,,-nń tlo handlu na1'uboższ•·ch miesz wio Y Y po" a anego w ni~ się niecierp wie: 
\ r u przy u icy J znufan1·a. -N •O l0 co?. Co było dale1''?l \Yołskiej. kańtów nie należy w i.lld!t)'llt wy- ... • 

Jak już w jednym ż repor· liZillil1i!lllZlll„„ilill:llEi!lll&111111111i1-mm:iircm1Emlil!lllll!lllmm1:m11-~--- - Co było dalej? - west• 
fazy naszych zauważyłismy, Od młodości do starQ$c:I bc:dzlei;i mieć Z D R O W E ~ Ę 8 Y chnął Pipman.~Dalej było bar 
mężcz,.-znu bezrobotnv zatra- Używaj stale A G . A T O L pastę do z~bów ST. G6JlSJU!GO dzo źle. Okazało si~, że to byłą 

k / 
omyłka. ca ·om pletnie i swoją męs- _ Jaka omyłka? 

kość i swój autorytet głowy ozwód z pow oo~· u p1· «llgOw - Drukarska. w o~loszeuiu rodzin'-·· Co.la inic1at"'°\'\'" ob· ~ 1 
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prawie na kobiet~. Mężczy. 1 O ta\ni~· jedynym tematem stania się z· ionci b-yiy„. piegi. gu, tylko 50 łat i i?O tysięoyl 
zna naogól uznaje tak zw. dnia w Budapeszcie jest salo- Urzędnik twierdził, że jego po~ ł'rzestawili cyfry!.„ Ale ja 'm 
„zakres swoJcj pracy". Jeśli monowy wyrok sądu w spra- łowica jest od stóp do głowy nie daruję, psiakrew, ja foh' 
jest naprz. kowalem i traci wie rozwodowej. Pewien u- pokryia piegami. W liście, kt6- podam do sądu! 
prace.:. to h~clzie czekał na.i· 1zi:dn1k hanl:owy pobrał się z i·v zosfowił żonie, opowiada jej - Kogo? 
częśC'tej tak długo~ dopóki nie córlHt p.-1gatcgo kllpC'a porce- o· swoll\ ,.strasznem odkryciu" - Redakcj~! 
dosluuie pracy kowala. Bo po luny. Jakież było powsztchnc i czyni jej zarzuty, że. zataBa : ZJ~kt~? za co? Zato, ie mi 
wiada, że 011 innej roboty nie zdumienie, gdy pQ trzech pi.'ze<l nim swa ta.Jęmn1cę. l 
urnie. To jest mój fa.eh i w d1du.d1 młody małżonek por~u i Porzucona kobieta, która zrobili zawód! Napisa i ZO la.t 
lym fachu musz~ dostać roho cit swą żonę, choć otrzymał od ri:eczywiście kochała swego i 50 tysięcy. Ja bylem 0 krok 
IQ. Na skargę żony, że pr .. e• k!'1:ia dn:ly poso.g i pięknie ll- meża, robiła wszystko, co leża- odr1zpc~~~i~~~rł napływaJ· A(:ct 
cicż w domu jest głód, że rządzoną will~. ł'owodem roz- 'ło ;~-jej mocy, b-y skłonić m«żn do oczy łzy. -i 

.... • ••'"7M~ltł!!'*"iffl1Tt<DM!!O .... do po-wrotu. - A teraz jestem o krok od 
Lecz ne nróżno. Urzędnik nieszczęścia! 

mocno obsi.iwał przy swojem. Przyjaciel eipojrzał zdiiwi~ 
Wówczas zaskarżyła go do. są· ny. 
du, żądając odszkodowania za - Nie rozumiem dlaczego? Rom ns okrutne o 0Jcz1111 

Nocą zakradał się do łóżeczka dz~ew.czynki 
Gusia, mimo swych 14 lat, Począwszy od pierwszego Nietylko u1 dnia prześlado 

ma już za sobą przeżycia, dnia, Gusta musiała wstawać I wał okrnmy ojczym pasierbi 
które chyba na zawsze zosta- o p1ąi.ej rano, przynosić mle- cq. W nocy Krocb. zakradał 
uą jej w pamięci. Jej matka ko i chteb, g·otować kawę dla się do łóżeczka dziewczynki 
zajmowała pokój w jednem ciorosłych, odziać rod.zeń- i zniewalnt Gustę, dopuszcza­
z miesz:kań robotniczych Wie stwo i dopiero po odrobieniu jqc się na niej lubieżnych ak 
dnia. Mieszkała tam wraz ze ciężkiej pracy szła do szko- tów. h·zez pięć lat trwały k~ 
swym. drugim mężem i czwor ły. Wróciwszy ze szkoJy tusze dziewczynki. 
giem małych dzieci. W tem dziewczynka, musiała zająć Tylko dzięki przypa~lkowi 
małem pomieszczeniu sypiała si~ obiadem dla i·odzeńsiwa i została ona wyrwana z rąk 
je6zcze pewna robotnica innemi sprawami gospodar- swego oprawcy. Kroch poktó 
wraz ze swero dzieckiem. Do skiemi, a wieczorem gdy wszy cił się pewnego razu ze swą 
cfaiew1ątego roku życia Gu- scy kładli się spać, szorowaia sublokatorką i pobił j'\· Ta 
sta znajdowała si~ na wycho podłog·i i cz<:(sto czuwała do chcąc sif( na nim zemsc1ć, do 
waniu u pewnej bezdzietnej późnej nocy. niosfa policji o tem, że Kroch 
:rodziny. Traktowano il\ tam, l'oz.uawieni uczuć ludzkich <lo1mszcza si~ niec1iych prak· 
jak wiasne dziecko i dziew· rodzice nie umieli ocenić pra tyk na swej pasierbicy. Lu· 
czynka wogóle nie odczuwa.· cowitości dziewczynki. Wy- bieżnika aresztowano i wczo 
ła, że Jest dzieckiem biednej -dzielaJi jej tak drobne racje raj stanął on przed sądem. Tu 
t·obotmcy. Kroch i jego żona pożywienia, że Gusta ciągle dopiel'o wvsziy najaw wszy. 
dostali · prac~ i _przez c:ały była głodna, zimą zuś marzła stk:ie jego· sprawki i r.;kazano 
rłzien byli poza domem. Mu· w swem wiatrem podszytem go na dwa lata w1Qzienia. Na 
>ieli więc przyjąć służącą, paletku. Lecz to nie było Je· tomiaet Gusta wyw·arła na sę 
·:tóraby się opiekowała dzieć szcze najgorsze. Często z no- dziach jak najlepsze wraże· 
mi pcid nieobecność rodzi· sa i ust Lfusty ciekły. strumy· nie. Jest to miła i dzielna: 
·ów. ki krwi, a jej policzki Lyły cbJ~ewczynka, która pomimo 

narażenie na szwank jej clo· - Ni~ rozumiesz? - wy ... 
brego imienia. Wrażliwy mal- buchnął Pipman. - Tępy łeb! 
żonek również wszczął odpo- Ja się muszę żenić z 50-letnim: 
wiednie kroki i wniósł do są- babsztylem, który ma tylko 20 
du prośb~ o rnzwód. tysięcy! To jest pra·wdziwe 

Proces priyjął 7.npclnie nieo nieszczęście! . 
czekiwany obr6t. Dwie przyja- - Cooo? Ty się z nią żenisz? 
ciółki piegowatej kobiety ·wy- Z tą st'arą babą? 
stąpiły ja.ko świę.dkowie i ze- Pipman rozłożył bezradnie 
znały pod przysięgą, że swe- r"ce, -
go czasu opo·wieclziały urzęd- - A eo rnam zrobić? 20 tr ... 
nikow~ o Hdefekcie" cielesnym sięcy w dzisiejszych czasaCb' 
jego żony. Lecz to nie zrobiło też piechot<\ nie chodzi. 
na nim żadnego wrażenia.. Gdy Napoleon Sądek. 
oburzony tem małżonek, wyja~ 
śniał sędziemu. iie nigdyby się 
nie ożenił ze swą żoną, gdyby 
nie był tak krótkowzroczny, 
ten mu przerwał - To jesz„ 
cze nie jest dostateczny powód 
do rozwodu. Mógł pun ~dj1tc 
okulary, a. w6wczn~ ni~ wi„ 
działby pan nieprzyjemnyeh 
dla oka piegów tony. 

Prośba. o :ro1'wód była. odrzu 
eona.. Natomia.~t rozczarowa.„ 
nego małżonka ska.za.no na wy 
płacanie żonie miesi"cznej Hn­
ty w wysokości 300 pengo. Kroch jednak nie chciał porr,sowane krwawemi pr-ęga głodu nędzy i poniżenia do· 

\\-ydawać pieniędzy na służll- mi. ro były ślady rąk nieludz skonaie się uczyta i była bur 
rą. Zmusił żonę do odebrania kiego ojczyma, który bezlito dzo lubiana w suole. Po W)'• ----11!1111------„ 
Gusty od jej przybranych ro śnie znęcał si.ę nad niewinną dosianiu się z pod tyranji lu· 
dziców i do rzucenia na barki i bezbronną dziewczynką. bieżnego ojczyma, clziev..-czyn 
dziewczynki ciężkiej pracy w Lecz · Gusta nigdy się nie ka upodobniła się do wszyst· 
gospodarstwie. W ten sp,osóh skarżyła obcym ludziom, któ kich innych dziewcząt w je-j 
posZło w niwecz szczęsliwie rzy z poliiowaniem patrzeli w~eku i nie poznać już po 
zapow.iadające się dzieciń· 'na to nieszczęśliwe, niegdyś niej tego wczvstkiego, co prze 
stwo Gusty. kwitnące i urocze dziecko. żyła. 
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Hoje or·ę~ne .1 .·a1ko·1101ou;e- o·-tron" króla. królów 

·armia . sie .'· upiła i cesarż stracił tron 
Zdrada rasa Gugsy, który 

przeszedł wraz z cz~ścią .swo­
Jegv 1 1dd.ziału na stronę Włoch, 
wywołała wielkie wrażenie. Za 
częto się zastanawiać, jakie to 
będzie miało znaczenie na dal­
szy ciąg wyprawy włoskiej? 
Obliczano, ilu wojowników 
ras Gugsa przyprowadził Wło 
chom, jak odpowiedzą na to 
Abisyńczycy? i t. p. 
Przykładaliśmy do tego -

skądinąd bardzo ważnego wy· 

fadku - ..niarę europejską. 
tutaj tkwi błąd. Zdrada w ro­

dzaj u rasa Gugs), ma zupełnie 
inny charakter, aniżeli zdrada 
jakiegoś europeJskiego do­
wódcy podczas wojny. Abisy­
nj a była przez wiele setek lat 
państwem rządząnem pl'Zez u­
dzielnych królów i książąt. Po­
tomkowie tych rodów panu­
jących jeszcze dziś żyją i ba~­
dzo niechętnie zrezygnowali 
ze swoich uprawnień .na rzecz 
monarchów zjednoczycieli w ro 
dzaju Teodoros, Jana IV, Me­
nelika 11 i obecnego cesarza 
Haile Selassie I. 

Interesy kr6lik6w 
Wymienieni „królowie kró· 

lów„, tylko dzięki bardzo 
sprytnej pot i tyce personalnej, 
dzięki powinowactwom, kosz­
tem dużych ofiar materjal­
nych, zdołali scementować pań 
stwo. Małe interesy osobiste 
górowały nad sprawą ogólną, 
pał1slwową. Zre:;ztą ta sprawa 
ogranicza: się do 
4 miJjonów Amharów, pozo· 
stali stanowią .i.ody po ~bite 
w różnych okresach, jeśli na­
vct są już bardzo zżyte z pai'1-
stwem abi.;yuskiem. Oczywi­
ście, że wśród pozostałtj lud­
ności, jeśli wtimiemy pod U·· 
wagę tę czę.ść, która jest poli 
tyczuie uświadomiona, trudno 
będzie znaleźć takich, którzy 
tęsknili za europejską włt..dzą, 
ale znowu 
nie przepada ią za państwem 

Amharów. 

·Zdrada rasa Gugsy · ma.„ wieikie ·znaczenie 
Inne plemion~ tylko pracują 
i umożliwiają przez to życie 
klasie panującej i wspomnia­
nym już Amharom. 

' 
zręcznie wykorzystał ·ich nienawmć 
ku despotycznemu cesarzowi Teodo­
rosowi. C1 znowu, byli na tyle pa· 
trjotami, że dopiero po upewnieniu 
się, że Anglja nie zamierza okupo­
wać kraju, opuścili swojego cesarza. 

„Trzy grosze" obcych Teodoros zdany na własne siły, wie­
dział, że nie · podoła armji. angiel­

Ta mozaika rasowa, :eligij- skiej i pope(nil samobójstwo. Mię­
na i narodowościowa utrudnia dzy trmi.. ~tór~ . opuścili c~sarza, 
stworzenie jednolitego orga· był rowllle.z _poznieJszy kroi kró-

. , t a t low, Menelik II. Następcą Teodorosa 
m.zmu pans ~V?Weęo, . na o- był Jan IV, zaufany Anglików. Wal­
m1ast znakomicie ułatwia ro- .czyi on również z trudnościami we­
botę dywersyjną. Wy5rywa- wnętrznenJ. Był niepr~ychylnie 
nie wza1· emnych niechęci, pod us~osunkow_any . wo?ec Włochó~, 

· k 1 , h Ó; · · t ktorzy popierali wowczas czynme sycame o ~ n~ C r ZD;lC 1 • P: króla (Jeszcze nie cesarza .Meneli-
oto, czem się ciągle za1mowah ka). Ironja losu chciałn, że bronią, 
różni wysłannicy mocarstw którą Włosi dostarczyli Menelikowi 
europejskich, walczących o dla '!Yprawy przeciwko . Jan_owi, 

lływy w Abis nji. Menelik pok~ma_ł w r._ 1896 JUŻ Jako 
• 1· • • .Yb , . k• . cesarz ab1synski. armJę włoską pod , eze 1 JUZ musi yc Ja is ce· Aduą. 

sarz - mó Niły mocarstwa -
t.o niechaj t.o będzie taki, który 
jes„ dla mnie przych:lny." 

Trudno było takiego zna­
leźć, któryby wszystkim odpo­
wiadał, więc bywało, że raz 
Anglja była górą, drugi raz 
znowu Włochy, i t. p. 

nCzuła opieka" mocarstw 

żył 3 lata po łmlercl 
Męnelik był pierwszym 

władcą Ahisynji na europej· 
ską skalę. Wykazał· on, że 
Jest nietylko Jiligolutnym mo­
narchą ale również bardzo 
zręcznym . dyplomatą. Udało 
mu się nawiązać stosunki dy· 
plomatyczne z wiełkiem1 mo· 

Oczywiście, w czasie, kiedy carstwami, wprowadzić ład i 
panował przychylny Angli- porządek wewnątrz kraju. Po 
kom cesarz, Ahisynja była kra trafił powaśnić wszystkie po· 
jem kultury, wzorem wszyst- kłócone rody i podporządko­
kich cnót i . t. _p. (natur ... Inie wać je sobie. Dzieło jego wy 
w prasie angielskiej), kiedy magało jednakże cesarza na 
monarcha sympatyzował z jego miarę. Nic więc dziwne· 
Włochami, wówczas ci ostatni go, że skoro 
sławili pod niebiosa najstar- umarł, dwór uznał za słosow• 
sze państwo pod słońcem, a ne przez 3 lata trzymać wia· 
AngJ~cy wymyś_lali mu od ml!- domość t~ w tajęinnicy. 
r~yn?W', ka~ko~v-, barharzyn-. Ale ~ar6~ ahi~yński ~ni_ za; 
~o.w •. t. p. \ idz1my z tego, na gramca me miała pojęcia o 
Ja-.: meza1eżnych przesłankach tym nader ważnym wypadku, 
l...ształtowała się opinja pu- który zaszedł w dzief· ach Abi· 
bliczna danego kraju. synji. Dwór obawia się, że 

Cesarz Teodoros został przez An- • · d '' · 
glików i;koltczuny, gdyż był dla w1a omose. o zgome cesarza 
nich nieprzychylnie usposobiony. spowoduje wybuch rewolt, u­
ł'nypominamy,. a właśnie przednio zgniedonych żelaz­
przeciwk(, temu cesarzowi wyruszy- ną ręką Menelika, że państwo 
fa jedyna zbrojnu wyprawa angiel- z takim trudem zbudowane 
ska pod wodzą sir Rone1·ta Napiera, 1 
która .;e<lnakże nie okupowała ani znowu roz eci się w szereg ma 
piędzi ziemi. Mimo to jednak, An- łych prowincyj. 
glicy opuścili Abisynję, jako zwy- · 
cięzcy. Jak to si.; stało? 8ir Robert Cesarz samozwaniec 
Nap.er po wylądowaniu rozpoczął , . . • 
natychmiast rokowania z poczegól- 1 ron po .Meneliku objął Je-
ny mi królami i książętami. Bardzo go wnuk z nieprawego łoża 

Lidsz Yassu. Gdy został pro· 
klamowany cesarzem, miał 
lat . tó. Stworzono więc regen­
cję, która miała rządzić w je­
go imieniu. Młodociany mo­
narcha rozpędził jednakże ra 
dę regencyjną i wziął sam 
ster państwa w swoje ręce, u· 
legając jedynie wpływom 
s,•.-ojego ojca. Młody cesarz 
otoczył się doradcami maho­
hetańskimi (ojciec jego był 
mahQmetaninem, ale został 
zmuszony przez Menelika do 
przyjęcia Chrztu). Unosił go 
zbyt często temperament, trzy 
mały się go dziecinne kawa· 
ły. W wyniku takich właści· 
wości dochodziło do częstych 
zatargów międ.zy cesarzem a 
dworem a p.rzedewszystk.iem 
kościołem. Cesarz uniesiony 
złością, nie zapanował nad so 
bą i podniósł rękę na Ahunę, 
a więc głowę Kościoła. Kler 
mu tego nigdy nie zapomniał. 
Chodziło zresztą przy tym za 
targu o osobę ówczesnego gu· 
bernatora prowincji Harrar 
ras Tafari - a obecnego cesa-

n.a Haile Selassie. 
Podczas wojny, było to w r. 
1916 na dworze cesarza zys­
kali wpływ Turcy i Niemcy 
(cesarz ku zgorszeniu Amha­
rów przyjął mahometanizm i 
ożenił się po raz drugi z prze 
piękną mAhometanką ze szcze 
pu Da.Ilkali. Nienawiść Kościo 
fa wzrosła ku niemu). Pań· 
stwa te chciały uzyskać zgodę 
cesarza na. przemarsz swoich 
wojsk clla zaatakowania z ty­
łu armji angielskiej. Lidsz • 
Yassu był gotów na to się zgo 
dzić. 

fari, gubernatorem HarrArQ. 
którego cesarz bardzo nie lu• 
biał. W kilka tygodni P9 wi„ 
zycie wysłannika angielskie• 
go sztabu, 
ras Tafari stanął na czele af. 
mji, która podniosła otwar~ 

bunt przeciwko cesarzowi 
Lidsz Yassu. Ras Tafari miał 
za sobą Kóściół, starszyznę oc 
raz więksw.ść . społeczeństwa~ 
Armja jego nawet nie stoczy; 
ła walki z wojskami cesarza. 

Pijana armja vi nlewoll 
Gdy ras Tafari przybył d~ 

miejscowości .Mahesso, gdzie 
skoncentrowane było wojsko 
wierne cesarzowi 1 

oczom jego przedstawił się 
niezwykły widok: . 

cała arroja leżała pokotem 
śpiąc. J a.k się okazało, 
wojska cesarskie rozbiły kil· 
ka wagonów z alkoholem' i 

upiły się. 
Z pijanymi nikt nie walczy. 
Bez oddania jednego strzału 
Lidsz Yassu stracił tron. 
Cała armja wraz z cesarzem 

zostnła wzięta do niewoli. 
Ras Tafari nie stracił zdetro• 
nizowancgo cesarza, jakkol­
wiek by! bardzo mepopular„ 
ny. Był za mądry, by robić z 
nieszkodliwego człowieka mę 
czennika, którego cień utrud· 
niałby mu rządzenie pań· 
stwem. Li ds z • Yassu jest wię· 
ziony, nie dzieje mu się jed· 
nakże żadna krzywda, ;vłaś· 
nie dlatego by nie robić z nie 
go cierpiętnika. Dlatego też 
nawet po nieudałej w 1932 r. 
ucieczce cesarz Haile - Selas• 

Angielski wywiad działa sie nie zmienił swojego po· 
przedniego postanowienia i 

O tych kombinacjach do- nie skazał Lidsz • Yassu na 
wiedział się angielski wywiad śmierć. To l!,Oprostu żaden 
Wysłał on natychmiast do A- k.o.nkurent. Człowiek, który. 
bisynji słynnego pułkownika w jakiejkolwiek kombinacji 
Lawrence - podówczas jesz· politycznej nie wchodzi w ra­
cze majora. Ten bardzo szyb- chuhę. Lidsz • Yassu skończył 
ko zorjentował się w sytu~cji ~ię. Ni,e skońc~ł)'.' sięjedn~ 
kraju i poczynił ·odpowted· ze proby rozbicia . Jed11osc1 
nie kroki. Jakie? o tero mil- państwowej a w pierwszym 

. ,,. Abl.SJńCZJCJ 1·edzą... o b rus' ~Ji..ht!~:::~~akf ~:uti~~w!ł I ~b~~~i:go ';~::~~łi:n~ ~cl!~~ si~ kilkakrotnie z rasem Ta- siego. 

Na wszystko znajdzie dziennikarz radQ 
Przygody angieJSkiego fotograf a na froncie 5 k I · d Ab. ·· Londyński dziennik „Daily a następnie zasiedliśmy do I Generał dowodzący tą dy- pe u. aqa epeszowa VI 1srn11 

Telegraph" wysłał do Ahisyn „stołu". Tego posiłku ni!!dy wizJ·ą woJ'ska, wezwał nas do W tych dniach władze abi-1 jął i F.r~n~uz!, ~er_ykanie~ ~~os~ 
u , k' d ł · Szwedzi 1 mru biegali po m1escie 1 ji fotografa, który miał robić nie zapomnę. Rozsiedliśmy siebie, uważnie przejrzał na- ,syns ie wy ~ Y n~stępuJą~e szukali korespondentów, to znaczy 

zdjęcia z terenu działań wo- się na podłodze wokoło prze- sze dokumenty, których z roiporządzeme: „Nikomu me tubylców. Pewien Francuz - kores­
jennych Lecz w chwili obec- kręconego dnem do góry ko- pewności<j nie umiał przeczy- wolno drogą telegraficzną wy· pondent wielkiego ~ziennika {!BrYS• 
neJ· w AbisynJ i nie J0 est łatwą szyka. „Stół" był na.kr)rty tać, skonfiskonał kilka me· syłać zagranicę ponad 100 kiego .- zaprow~dził do, urzędu, te-

ł , " p legrahcznego az 11 osob. Posród rzeczą robić zdjęcia. Oto, co czemś szarem. W E_ewnej frów taśmy filmowej ze dję- s ow •. oza tem .P.rawem zna- frch „korespondentów" ~ajdował 
o tem _ _p1sze ów fotograf: chwili zdumiałem: Ba.kala ciami i kazał nam ruszyć zpo· lazło się tylko kilku kores- się nawet jeden 60-letni. słepy st4· 

W Harrarze władze zabro- Aiale wrolem do Harraru. pondentów zagranicznych, za- ruszek. K~źd~ z tub.ylców nadawał 
niły mi robić zdjęcia. Niemo- odłamał kawałek, „obrusa" i Musieliśmy wiec rus7.VĆ ufanich Nel!'usa. Lecz to jest 100 wyrłl:zow 1 po~pisywa! depeszę, 

k d • ~i . l . Q, l' tk lub stawiał pod ruą krzyzyk. Tak giem się po azać z aparatem wsunął go o ust. w powrotną drogę. W Harra- za e wie me iczna gars a żądano w rozporządzeniu. 
na ulicy, gdyż natychmiast o- lnni biesiadnicy poszli za je· r~e czek~la nas z~ów p_rzykra j dziennikarzy w por~wnani~ w .H~rrarze popy.t na "~on:spon· 
taczały mnie hordy żołnie- go przykładem. Jak się okaza mespodz1anka. Strażnicy ro· z 52 .korespondentanu, znaj- dentow. tak znaczrue ,wzrost, ze ce­
rzy, chcąc mi wyrwać aparat. to, był to chleb zrobiony w gatkowi którzy nas wypuści- dującdimi się w Harrarze i 100 na zn mch P<!szła wgorę. Początk~-
N d ł · k ł · 1 k k d · · ' b l" · d · Ab b I h wo płacono im talara u nadanie a omiar z ego szpiegowano szt~ cie pac a, tóry je no h z mia~ta, >yn aresztowani z A is- e y. c sprawo- 100 słów. Obecnie tubylcy żądali 
mnie dniem i nocą. Sądzę, że cześnie zastępował obrus ... zaś kacyk Bakala Aiale do- zdania zaś wysyłane drogą te- większego wynagrodzenia. A gdy1 

moja działalność w Ab1synJi Wygląda on zupetnie, jak ja- stał naganę zato, że wprowa· legraficzną przekraczają nie- dzienn~ai:ze o~stawali przy .~wo· 
speizłai>y na niczem, gdyby mój kieś szare sukno. W miarę je dził nas na terytorjum, na któ raz tysiąc wyrazów. 'Jem,_ „mieJ~cowi korespondenci za· 
t d ' · · d · b " t ł · · l b ł b straJkowali. owarzysz po rozy, pewien zema „o rus s awa się co- rem me wo no y o prze y- To też wśród korespondentów po- T d · · 
niemiecki pułkownik rezer· raz mniejszy. wać żadnemu Europejczyko- wstało zakłopotanie. Pewien dzien- 0 nłoDwe 

1
rozporz( f~lie 1 

wy, znający kilka djalektów Następnego dnia opuścili- wi. nikarz szwajcarski zaproponował, pomys , oo er~ po ra 1 . wy­
m1ejscowych, nie spotkał la- śmy goścmnego kacyka i ru- Czułemy się tu zutełnie by wynająć. samo!o~ który~y dwa korzy~tac pewie~ przebiegły, 
kiegoś znaj· omego kac71ka. Po szyrhśmy w stronę terenu tak j. K J·en'cy O ro 1"eni'u razy dzienme woził Jakiegos kores- Grek i postanowił na tem zro-a • nondenta do francuskiego Dżibuti. · , · z b killtu kieliszkach wó ki, Ba- walk. Lecz nie było mi prze- zdjęć niema wogóle mowy. Stamtąd przesyłałby on za pozosta- b~c mteres. w,er owaw~~ 
kala Aiale - tak się nazywał znaczone dotrzeć do frontu. Nasze aparaty fotograficzne łych depesze. za.grani«:ę. Projekt k~lkuset . tuhylcow, załozyt 
ów kacyk - pozwolił nam Początkowo posuwaliśmy się spoczywają bezczynnie w ho- znalazł uznanie 1 mozeby został bmro naJmU „koresponden­
udać stl· do t. e~o posiadłości. wraz z czarnem wojskiem. tel u Jedynem mojem zaję- wpro~adzony w ż.ycie, gdyby Arne- tów", których następnie od-

OBR S K ó Y MOŻNA W . b 1·' d ci' em. j·est ,„yczeki'waru·e na rrki:n~n Dooler ~e wpadł na dow- stępował dziennikarzom. A co , reszcie przy y ismy o gę- • cipmeJszy pomys„ , . k ł ·1 · kt 
JEść. stych krzaków. za kio.remi by „lepsze czasy". Negus ma po· Fortel jego natychmiast się przy· naJCl~ awsz.e, og osi• ze 0 

· Gdyśmy przybyli do kacy-1 ły ukryte · karabiny maszyno- dolino niebawem pozwolić na1m1e tuzm ,,koresponden• 
ka, ten nas przedstawił prze- we. dziennikarzom i fotografom Czy Jeste' członki·em LOPP tów". ten otuyma znaczny: ra-. 
dewszystkiem swej rodzinie, I tu czekała nas niespodzianka udać sie na front. ~ bat • 
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TAK~„JAr PRZKWI. 
DVWAUśMY. 

I stało się fok, jnk przewi­
dywaliśmy. Poło11jn nic wy­
gJ·ała z Wm·tu, a Crn<·ovia 
przegrała z Pogonią. 'V tej 
chwili sytuac.fa poczyna si': 
wyjaśniać„. l 'olonja już jest 
:(:degradowana, choć gra w 
najbliższą niedzielę. Potrzeb-
11e to jest jedyuie dla wypeł­
nienia tabeli. 

CracQvia jeszcze marzy. Po 
zostały jeJ trzy mecze. Gdy 
wygr~, a jeduoc;.;eśnie W ar­
i:izawtauka przegra może się 
jej uda wydostać z oprosj i. 
Ale na to liczyć nie można. U 
góry tabeli rozgl"ywn ię nie­
mniej ciekawa hatalja. Po­
goń wyprzedzitn Rut:h o je­
den punkt. Różnica ta jedn.1: 
m.oże ła1wo zostać z1mn~lo\\,1· na _pt·z~ najbliższej oka1.ji. 

W k.u.ż<lyni i·azic jedno nio 
ulega Wt\tpliwośd. Na ti·onie 
mii;trv·".ifikim Polski lUOŻO w 
tym „\!ku zasiąśó tylko Po­
goń alho n11c-1l. Sorawa ta wy 

~ 

m 

Cl S 
ja8ni ~i<"; w najblihjzym ty· 
~od n in. 
t'\JaEMCY ··- RllLGA!iJA 4:2. 

\\' Lipsk 11 odbył sic.~ w u bic­
"lq niedziele; mię(izypaiistwo· 
\\·y nH'{'Z piłknrsh Niemcy -
.Bułgar.ja zakouczony zwycię­
stwem ..\'i<'lllCÓ1\' 4:2. ~lecz ten 
był <lla .Niemców generalną 
f?rób:i przed spotkaniem w 
dniu 4 grnd1da w Loudyn!e z 
Anglją. 

l-'róha ta wypadła nieszcze· 
gulnie. ~iemcy coprawda wy 
grali ~ Butgarją 4::J, ale z ta­
kq grą nie mają prawa pok.a· 
zywać się w Londynie. W naj 
lepszym bowlcm ,,,,·ypadku nie 
nc·hronią sit( p1·zed '"ysokocy­
it-ową porażką. 
~ierncy zdają sobie z tego 

~.p1·uwQ i czynią już zawczasu 
intensywne 1wzygotowania. 
1\icw<!tpliwle trener pail.stwo­
wy Nerz p:rzct1.1sujc solidnie 
clruiyn~. która. grała w nie· 
dzielt:, gdvż nie bę<lzię chciał 
zapewue dopuścić do komp~·o 
m1tacji. 

.ft-dno na ruzie j c!'.'t pewne. 
~ie:1H') slra<'ili po niedziel· 
Il) m 11wczu wiele ze swej pe·w 
!~<i~ci.„ 

SENSACJE 
W AUSTHjACKtEJ LIDZE. 

W Wiedniu zanotowano w 
niellzielę szereg pierwszorię<l 
nych sensacyj w pierwszej Li 
<lze. ~lówia o lem wyniki. I 
1ak Lihertas pokonał Hnkoąh 
5;0, Sp<>rtcluh rozprawił się z 
Ausirtą 2;0, R~t,>id l~kko prze 
jechnł się P'.:> ~ąyordncr 5';1, 
Admira z trudem zwvciężyła 
FC. Wien J:O, a Waćkcr za· 
łatwił WAC. 2:0. 

W tej ch·wili Uakoah i FC. 
Wien mają po dwa punkty i 
oczywiście zajmują ostatnie 
miejsca w ,tabeli. 

PRZYKRA PORAŻKA 
POLUSA. 

Ni€d.dclnv mecz bokserski 
Warszawy Ż Łodzią, ja~ wia. 
domo "·ygrany przez W arszu 
wę w przekonywujacym sio­
sunku. 12 :4, dostarczył jednlł 
sensacj~; oto Polu~ miidrz Pol 

189724 

19.3051 941 
Po 100 zł. O W 

190340 191433 610 876 967 192308 

;j 248 741 2316 505 4221 5059 9Z9 683Z 
9~75 l0l(J3 512 11913 12326 555 59 13026 

ski w wadze piól'liowe1• w 6„s 14:t29 _ 10 15469 16371 971 174711 
• • • • 113006 138 134 38 19670 

IJl<'r,Wl':~ZCill WłlZłllt~J!"Z~~l spot· 20672 215<ll 22471 24855 25104 .571 
Irnnm w wadze lekkieJ odra· 26487 536 27182 28662 820 29374 30068 
;;:n doznał pcrnżki. Oczywiście ~57 7~0 999 31136 781 32027 33285 ł70 
można tłumaczyć por.ażkę nie 1141 30267 36098 37359 677 

l , ' d ' · n• • b ·t 38189 453 776 40305 502 729 41055 
oapo'~ ie mą. "ao,ą, ';llez ~ 145 236 42158 424 82 669 43373 44700 
dobrem st;dz1owaruem i t. d. 145277 733 905 46025 47621 48479 49148 

Nie wolno nam jednak za· 50558 128 872 74 57177 268 33Z 459 510 

Pominać że Polus hołdu1· e w 52871 53f:96 55442 56029 47 122 287 
' , • I 431 57048 113 58698 849 59807 949 

d.alszy1~ c1ą~u ~,I~ale1~~1 B}l 60108 465 577 61100 231 329 621Z6 
ringu•• i to się msc1. Dz1~ kro- 9~1 6307? 166 580 SO!l 64$33 65041 93 
luje n1:t rmgu silny cios. 2:i2 6600:i 378 647 719 68258 500 82 649 

I mam.J' ''\'rażenie że do 736 69574 668 994 70041 71338 73895 ' . . 74731 75121 
d1w1li, g y Polus h~dzie kon· 76683 86 771Z4 25 391 933 7886Z 79411 
tvnuow-ał sw6j system walki 556 80275 734 81064 94 138 456 821$ 
" h d . , nk 83521 84021 754 85809 88707 90J53 561 n!e ę .zie p-rzy~parz.ac pu - 91447 9312() 59s 94373 521 95266 96044 

tow an1 klubowi, am olfręgo· 714 97094 814 98096 145 sza 784 806 
wi„. 99351 81 
· Na wspomnianym meczu 100129 327 553 70? !02007 357 103212 . .1 . d · ns 104099 152 '279 to525ó 845 106425 nie wystąpi zapow1a any 108180 852 109257 533 ll0481 UlZ66 

Rotholc. A wiemy wszak, że 112409 113131 549 717 973 
1-rrn listopada Rotholc ma 114097 484 116194 953 118081 487 738 
b8 · t „ W 1194.32 515 900 43 121940 95 P'68U 

te s1~ w rep~ezen aCJl. ru:· 123874 124145 210 125316 484 66??0 
sz.nwy przeciw Berlmow1o 127622 129087 137 255 130507- 981 
Hotholc na pewno nie ma wa 13!548 830 132659 134227 495 54.3 
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Sielanka p·odczas wakacyj 
Tragedja w klika mleslt:CY p62nleJ 

Franciszek Kubiczak po u­
kończeniu studjów uniwersy­
teckich jako miody lekarz wy 
jechał na wakacje do kuzy· 
nów, gdzie poznał młodą He· 
leJłę G. 
Młody lekarz zawiązał bliż­

sze stosunki z panną, ale sie· 
lanka się urwała, gdyż Kuhi· 
czak pojechał do Kutna, gdzie 
objął stanowisko lekarza szpi 
talnego. 

Z rozpoczęciem pracy ulot­
niły się Kubicza.kawi wraże­
nia ze spędzonych wakacyj i 
bez żadnych skrupułów zo· 
etał narzeczonym jednej z za 
możniejszy_cb pamen w Kut­
nie. Ałe i łieJena G. zapomni4 
ła o lei.nim romansie z mło· 
dziutkim lekarzem. W domq 
jej rodziców zaczął bywać in 
ny lllłody człowiek i wkrótce 
doszło do oficjalnych oświad· 
czy~ które zostały przyjęte. 

I m.ożeby się wszystko do­
brze ułożyło. gdyby nie fata! 
ne odkrycie: Helena G. poczu 
ła eię matką. 
Przerażona w największej 

tajemnicy przed narzeczonym 
~ierzyła się ż ~ego sprawcy 
Jej stanu - Kuhiczakowi. 
Młody lekarz był niepocie· 

szony. Wezwał Helenę G. do 
Kutna, pisząc, iż tu się jakoś 
poradzi . 

. Hel~na G. usłuchała. Opo· 
w1edz1a!a narzeczonemu, że 
wy jeehać musi do Kutna na 
ślub koleżanki. A ponieważ ro 
~i:ic:e nie życzą sobie tego wy 
1azdu, nie ma pieniędzy 
na podróż. Narzeczony jak 
najchętniej dał pieniądze na 
tę podróż, która się miała stać 
ostatnill już w życiu Heleny 
G. Po przy jeździe G. do Kut­
na, Kubiczak zwierzył się 
starszemu koledze, doktorowi 
Zawadzkiemu. Wspólnie urn· 
dzouo dokonanie spędzenia 
~fodu. 

Helena G. również zdecydo 
wała się na zabieg. 

Operacja odbyła się w ga­
binecie lekarskim d-ra Za· 
w_adzk1e_g_o. Asystował przy 
niej Kub1czak. 

Operacja nie udala się. He­
lenę G. tegoż wieczora odwie 
ziono do szpitala w stanie b. 
groźnym. Chora odmawiała 
podania przyczyny swego stu 
nu. !::ikutkieru teP.o leczenie by 
ło utrudnione, l'elegraficznie 
wezwano siostr~ chorej. 
Przybyła ona do szpitala w 

chwili, kiedy Helena G. odda 
wała niemal O!Słatnie tchnie· 
nie. Zdążyła. tylko opowie· 
dzieć siostrze o zaszłych wy­
padkach. Tejże nocy Helena 
G. zmarła. 

Dwaj lekarze Zawadzki i 
Kubiczu , stan~li l!rzed s(\· 
dem, który skazał Zawadzkie 
go na p6łtora roku, a Kubicza 
ka na rok więzienia. 

Ponura ta sprawa naskutek 
apelacji obydwu oskarżonych 
zna.lada si,e wczora.l na wo· 
kandzie Są~u Ap~lacyjnego 
w W arszawJe, gdzie obronę I 
obydwu wnosił adw. Miecz. 
Ettinger. 

M-· I LI PS 
5Sw.tt-mv.1t SUPER.ŻARÓWKI ZE SREBRZYSTYM COKOŁEM 
Najoucz.;dnlejuo spośród wszyatkich dotychczosowycb tar6wek Philipsa. 

Drogą szantaiu do milionów 
Sąd skazał Hartglasa, zaś Chencinerówn~ uniewinnił 

Wczoraj Sąd Okręgowy w Chenciner zajął nieprzejedna- łwacja na ulicy. groźby zabi-1 trzymanie w mocy 'dofyclicza· 
Warszawie ogłosił oczekiwany ne stanowisko wobec Hartgla- cia, ókaleczema i ogłoszenie sowego środka, t. j. aresztu. 
z ogromnem zainteresowaniem sa, z którego zachowania wy- różnych .:ewelacyi w prasie. Sąd przychylił się do tego 
przez tłumy publiczności, ci- nikać się zdawało, iż jedynym Tych gróźb młodzi Chenci- wniosku. 
snącej się na salę posiedzeń, motywem jego ożenku, jest nerowie obawiali się, zwłasz- JAK PRZYJĘLI WYROK? 
wyrok w głośnej sprawie Hen- chęć otrzymania znacznego cza, że obaj nie należą do lu- Wyrok przez obydwie stro• 
ryka Hartglasa i Felicji Chen- pos~gu. · dzi zbyt odważnych. ny, t. j. powodów. cywilnych' 
cinerówny, Kwestja wyposażenia Chen- CHENCINERóWNA, JAKO ••• jak i ławę oskarżonych, został 

Hartglas skazany został na cinerówn~ byfn stalYJlJ. tema- „MEDJUM" HARTGLA~A. p..,rzyję_ty ~upełnie ~pokojnie„ 
półtora roku więzienia. Sąd ~em rozmow. Doszło do tego, Jeżeli chodzi 0 Chencine- Chencmerowna, kto~a prz~~ 
nie uznał winy osk. F .Jicji ze Hartgla~ otrzymał n.a wet r&wnę, to była ona p_9d całko- cały tok procesu, k~edy- naJ-c 
Chencinerówny_ i całkowicie 6.000 dol~row. Z s!1111~ t.e~ ko- witym wpływem Hartglasa, ~orsze wyrazy pot~p.1ema pa· 
ją uniewinnił. Na rzecz powo- r_z)~stała Je~nak rm•rn1ez .1 Fe- który kierował jej każdym uały P?d ~dresem JeJ obe~ne· 
da cywilnego została zasądzo- hcJa Chencmer. ruchem. · go II).ęza, 1 tym razem, kiedy; 
na jedna złotówka tytułem M~~o otrzymania P?sa_gu Ale jeżeli chodzi 0 Chenci- Sąd zajął się .char~te;ystyk' 
strat moralnych, w pozostałej małzenstwo Hartglasa me do- nerówn~ _ to jej sytuacja Hartg~asa, me zm1emła dlav 
;z~~ci powództwo oddalono. szło do skutku. prawna jest odmienna zupeł- kochaJącego wyrazu twarzy. 

Na poczet wyroku sąd zali- GŁUPSTWO - nie. Odważna ta kobieta, która 
jzył Rartglasowi okres tym- CAŁY MlLJON ZŁOTYCH. Chencinerówna, początko- pr_zeszła !1a _sali sądowej czy-
~zasowego aresztowania do Gdy skutkiem denuncjacxj. wo jako studentka, a pói- sc1ec .za ~cia, zaraz J>O wy-
Jnia wczorajszego. władze skarbowe dokonały niej jako absolwentka uni- dalemu SH~ Sądu pr?siła pro• 

MOTYWY WYROKU. rewizji u starego Chen~inera, wersytetu, nie miała źródeł kura~ora o pozwole.me ~ost~r· 
Po ogłoszeniu wyroku sę~ w rezultacie czego został on utrzymania i pomoc jej była c~ema. Hartglasow1 pozywie· 

Jzip. Leozczyński przytoczył zmuszony do uiszczenia mi- niezbędna. ma. I Jak przez tyle. di..1 pro­
uajważniejsie motyw·y wyro- !jonowej sumy na rzecz Skar- W fym stanie żądania jej ces~ - po otrzymanm, z~zwo­
ltu. Na przewodzie sądowym bu, Chenciner opuścił !'ols.Kę. choćby nawet wykwintnego lema - zaczęła krzątac s~ę do­
ustalono, że Hartglas przed Wtedy ostrze gróźb skiero- wyposażenia, mają swe opar- koła Hartglasa, chcąc _Jakby: 
wielu laty poznał felicję wało się do braci oskar7opej cie nietylko w zwyczaju, pa- słodyczą s'y~go kocha1ącego 
...:hencinerównę. Znajomość ta 1•'elicji Chencinerówny. Hart~ nującym w sferze takich lu- serca ?s.łodzic mu g?rycz wy. 
.rwała kilka lat, poczem Hart- glas, który upr-ednio brory- dzi, jak Chencinerowie, ale roku 1 Jego motywow. 
3las zaczął występować na- zował starego Chenciuera, w wyraźnych przepisach praw 
L:ewnątrz, jako narzeczony rozpoczął akcję w stosunku nrch. pytając, dlaczego Wojten.kc 
Chencinerówny. do jego synów, ponieważ ci Te wzgl"dy przemawiały za mówił 0 tych rzeczach sędzie 

kodzice jej, choć temu zalatwic:.li wszelkie sprawy całkowitem uniewinnieniem mu śledczemu. 
~wiązkowi by11 przeciwni, tale- finansowe rodziny. A braci.l, Chencinerówny. Wojtenko odpowiada, że pa­
rowali istniejący stan i nawet niemniej niż ojcie~, wykazy- Nie wierząć w poprawę czątkowo przypuszczał, że 
\V'da1i się w pertraktacje z Hart wali ogromną niechęć dla oso- Hartglasa, ani nie widząc żad- Irma powie całą prawdę i nie 
;lasem co do wyposażenia cór· by przyszłego szwagra. nych okoliczności łagodzą- ukryje swych stosunków z 
1d. l Metodą Hartglasa by l bądź cych, Sąd wymier.zył karę pół nim. Ale od sędziego śledcze­
, Stan taki trwał do 1928 r. grożenie telefonicznie, bądź tora roku więzienia. go dowiedział się, że łrma 

„ 
W tym roku bowiem stary 8ciganie i ustawiczna obser- Prok. Leniewski wnosił o u- Erzeczy wszystkiemu, twier· 

a dząc, że poza zwykłą znajo· 
mością nic ich nie łączyło . 
Wojtenko tylko prześladował 
ją swą miłością, ale ona była 
przez cały czas bierna. . Przelotnr flirt, czr coś wiecei 1 

Zapłoniona dziewczyna przeczy, by coś ją łączyło z oskarżonym 
- W olałem nie być dżentel­

menem, niż siedzieć dłużej w. 
więzieniu. Chciałem, żeby WY.· 

. Wczoraj w Sądzie Okręgo- Po odczytaniu aktu oskar- - A czy po wyjeździe do zamiar go dotrzymać. szła prawda. · 
Wym rozpoczął się proces żenia Wojtenko nie przyznaje Słomnik utrzymywał bliższe - Nietylko miałem zamiar, Ale tej rzekomej prawdzie 
Aleksandra. Wojtenki, oskarżo- si~ do winy, twierdząc, iż strze stosunki z innemi kobietami? ale dotrzymałem. kategorycznie przeciwstawia- . 
ncgo o usiłowanie zabójstwa lał w momencie, kiedy jego u- - Nie. Te sło\\Ta stoją w oczywistej ła się Irma H., badana w cha-
19-łetniej lrmy H., o której kochana niedwuznacznie dała - A co oznacza ten list sprzeczności z tem, co się dzia- rakterze świadka. 
pisaliśmy w numerze niedziel- do zrozumienia, że nic ją z nim (oskarżonemu okazano z akt ło, a w szczególności z samą ~ł.odziutka .dziewczyna, wy, 
nym. Przed godziną 10 rano więcej nie łączy. Strzały były sądowych list bardzo zresztą sceną strzałów. razme zalękniona i zawstv-
na salę wprowadzono pod oddane mimowolnie, bez za- gorący, ale pisany do jakiejś - Czy rozgłaszał oskarżo- dzonl., zawsiydziła się jeszcze 
konwojem mężczyznę o wyglą stanawiania się. bliżej nieznanej ~obiety). ny, że ma stosunki z Irmą. więcej, gdy zaczęły bez og'~'Ó· 
dzie wchodnim, pomarszczo- Wojtenko szeroko omawiał, - Ten list płsałem do ko- ...,.. Naturalnie, mówiłem. dek padać pytania: 
nej twarzy. Po twarzy tej wi- w jaki sposób doszło do tej hitJty publicznej. - Więc czemu oskarżony - Czy pisywała pani . do 
dać było, że jui niejedno prze~ znajomości, w jaki sposób -· A więc: oskarżony temi przypisuje tak niedżentelmeń- Wojtenki listy? 
życie i nietylko miło1>ne ma za przemienHa się ona w ol:iopól- suruemi słowami pisał ao swej skie postępowanie? - Pisywałam, co 3-4 dni. 
so})_ą ten 41~Jetni mężczyzna. ną miłość, ukoronowanł\ najin- ukot·hatJ.ej co i do kobiety pu- - To m.(ij niedobry charak.: Listy te znajdują się w do-
. W imieniu pokrzywdzonej tymniejszem zbliżeniem. Wte- bJil:zcej { ter. Nie umiałem zachować dy„ wodach rzeczowych i wionie 

adw. S,koczyńs1'i wniósł po- dy to udał się ze swą ukocha- - Ten list pisałem z nudów. skrecji. A I>OZa tem holalomnie, i nich ogromny sentyment, _ 
'~ództwo cywilu~. domagając ną na cmentarz i tu w ciszy - A gdzie jest żona o~arżo- że Irma chce zrobić sekret z który świadek tłuma:czy tern, 
się odszkodowania za straty poprznięgli sobie niety,lko do- nego? tego dla wszystkicn, że jeste- że wpadła w oszołomienie pod 
moralne poniesione wskutek zgonną miłość ale i mnłżeń- - Rozwiodłem się z nią śmy narzeczonymi. ~pływem gorących li.;tów 
wystrzałów. W gruncie rzeczy stwo. przed 15 laty \ nic o niej nie - A matce też oskarżony Wojtenki. Okazuje się, że 
chpdzi? obr?nę przed zarzuta7 Po pewnym czasie, a było wiem. mówił, że jej córka utrzymuje świadek pisywała nawet do 
i;n1 Wo1tenk1, który dowodzi, to po wyjeździe Wojten.ki z W dalszym ciągu okazuje z nim cielesne stosunki. Wojtenki wiersze ze słowami 
ze z pokrzywdzoną utrzymy ... Piaseczna, wybranku jego ser- się, że Wojtenko był oficerem - Mówiłem, aby mieć wię- miłosnemi. 
d~ł stosunki miłosne. Dla mło- ca. ochlo~ła. J?o _te.go znacznie rosyjskiej a!mji. ~ej szans na to, żeby była mo~ Wreszcie _Padło pyfanie: 

e1 panny za~~uty te są bar-1 przyc~ntła s1~ piiJ matka.. .- Osk~rzony dawał nad.ko- Ją żonq. . . - ~zy m1a.ła pal\l stosunek 
dz~eJ grozne niz owe 4 strzały, - Czy oską.,rzony głęboko m•sarzowi Bule .słowo hono~u. Zezl\aµ1a. te zne mogły wy- z WoJteD.ką. 
ktopr~ padł~ w lutowy pqranek koc.bał pokrzywdzoną?. że nie b~dzie więcej napasto- wr2ieĆ przyjemnego wrażenia. świadek ledwo dosłyszal-
w iasecznie. - Tak. waó panoY, Irmy, a. c,-,y miał Stara się to osłabić obron~ P.VJl gło1Sem zaDrzeCZłl• 
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Tiu n1aczenle 
snów naszqn1 

Czqtelnlkon1 
,.Rolnik" (Wlorhy). Czekają Pana 

kłopoty pieniężne. Proszę się wystrze 
gać niskiego człowieka w średnim 
wieku, który niedaleko Pana miesz­
ka. Szczęśliwy dzień - czwartek. 
W miesiącu grudniu będzie duża ra-
dość. . 

„Smutna Inka" z Warszawy tak 
opisuje swój sen: „śniło mi się, że 
stałam w porcie z moim ukoch'anym 
i czekaliśmy na okręt, którym mie­
liśmy pojechać. Gdy okręt nadje­
chał, widać było dużo wolnych 
miejsc na pokładzie, który wyglą­
dał mniej więcej jak galerja w kinie. 
Usiedliśmy w ostatnim rzędzie i cze­
kaliśmy, aż okręt ruszy. Koło nas nie 
było nikogo. Naraz przed nami, na 
14dzie, zjawiła się jakaś para. Bar­
dzo się kłócili; on ją chciał zmusić 
do czegoś i uderzył. Wówczas mój 
towarzysz zerwał się, mówiąc: - Nie 
pozwolę bić kobiety! - i nim zdą­
żyłam mu przeszkodzić, znalazł się 
przy nich. Nieznajomy rzucił się na 
mego ukochanego, który wy jął wów 
czas z kieszeni nóż ·i manewrował 
nim we własnej obronie. Obaj padli 
na ziemię. a wówczas - o zgrozo! 
ujrzałam, że nóż znajduje się w rę­
ku nieznajomego, który wbija go w 
plecy mojego chłopca. Krzyknęłam 
przeraźliwie i - oburlziłam się''. 

Sen Pani wykazuje, że pewien męż 
czyzna, żonaty, albo mający narze­
cz-Oną, kocha się w Pani. Wyjdzie 
Pani zamąż za swego Jasia, wbrew 
przeszkodom. Ale uprzedzam, że po 
ślubie będzie krucho z pieniędzmi, 

„ więc oRraniczcie wydatki do mini­
mum. Sytuacja finansowa w domu 
nieprędko się polepszy. O ojcu sen 
nic nie mówi. Na loterję niestety nie 
możecie liczyć. 

.A. T." Wiadomość, ze seans udał 
się fani trzykrotnie i że wywołała 
Pani ducha Marszałka, który kazał 
mi coś zakomunikować, bardzo mnie 
zainteresowała. Niestety narazie nie 
będę mógł skomunikować się z Pa­
nią osobiście, ale oczekuję listu. 

P. Maryla W. Odpowiadam tą dro­
gą, gdyż nie podała Pani swego adre 
su. Fotografja do odebrania w ad­
ministracji naszego pisma. Sen Pani 
wróży ślub z narzeczonym, lecz nie­
zyt prędko. Narzeczonemu grozi cho 
roba, spowodowana piciem wódki. 
Niech więc unika trunków. Warunki 
tyciowe zmienią się na lepsze. 

P. Agnieszka z Brackiej. Sen wy­
ka je, że ma Pani naruczonego. 
Niech. ~Pańi natychmiast z nim zer­
wie, -bo-jest to człowiek zły i leniW°y, 
któr-+- ,łamie Pani życie. 
P. Wladyslaro P. pisze: „Istotnie 
zgodnie z Pańską wróżbą okazało się. 
że brat mój jest ciężko chory. Jestem 
Panu głęboko wdzięczny za uprze­
dzenie mnie o tym fakcie, gdyż bez 
mej pomocy biedny braciszek nape-
wnoby wyzionął ducha", · 

Ja ze swej strony dziękuję bardzo, 
że mi Pan o tem doniósł i życzę po­
podzenia. 

,,Skończone źycie". Sen wykazuje, 
że jest .Pani ~ozbawiona kochające­
go serca męskiego. życie Pani bynaj­
mńiej nie jest ,,skończone". Czeka 
Panią jakaś wielka i piękna przygo­
da. - wspaniała podróż, czy też, 
najprawdopodobniej, miłość. Do tej 
os.tatniej przepowiedni odniesie się 
Pani z niedowierzaniem, ale sen wró 
ży. to . zupełnie wyraźnie. Osobiście 
niE;stety me mogę się z Panią sko­
munik1wać. 

DĄNłEL BACHRACH 

Nasz wielki konkurs„ fil.mowy 
wvło~i 50 laureatów, kt6r~y zagrafą w komedii p. t. „Dodek .nil froncie~· 
·~~~~~ .... 

Nr. 491 Nr. 492 

Na n1alej wokandzie ••• 

Będzie qorzej 
(A. E.) Narzekacie, że źle? - Monopol zdrożeje i chorób­

rzekl Stefan Grointołek. - Al ska paskudne z tego royjdą, o­
ja roam poroiadam, że gorzej sobliroie gardlane, ponieroaż 
będzie/ że nie będzie czem gardła prze 

To móroiąc, pan Stefan p~ plókać. Machorka także samo 
staroil kufel z taką mocą, że pójdzie ro górę i jak człek bę­
aż słuchacze zadrżeli i porotó- dzie miał życu,nie się sztach-
rzył: nąć, to poleci na ulicę śkapski 

- Gorzej będzie/ tytoń zbierać/ 
Zaległa. cisza. . Baby roszystkie · oboroiązko-
-: Jaki~m s.poso~e'!1l . moze roo do policyjnej ·służby pójdą 

~yc gorz~J..o ~i~le JUZ me mo: i ro ten deseń każdy jeden bę­
ze~ ~ osm~elił się za.opono_roa~ dzie miał w domu władzę. 
Hipolit . B;elak. - Przecie i Słuchacze jęknęli. 
tak dosyc kruclw z naszem - Chleba nie dostanie, jak 
bratem„. . , . . I tylko za dolary! Węgiel ludzi-

Pan Grozntolek zasmial się s"a gole na deka kuporoa.ć bę-
krótko, i zl~roro~o. . , . . dąl • 

- Chcecie roiedziec, Jakiem Słuchacze jęknęli poraz rotó 
sposobem ~że być gorzej? To ry. · 
wam poroiem. - Kartofle na sztuki/ N aftę 

na kieliszki/ 

- Niech się pan tylko odroaży 
jeszcze raz na.zma.ć mnie dur­
niem./ Zm-az tu panu sproroa.­
dzę moją żonę. 

Zapanoroala ogó)na rozpacz. 
Cale toroarzystivo beczało rze­
ronemi łzami, tylko sam pan 
Grointołek triumf oroal, roidząc 
jaki efekt osiągnął. W peronej 
chroili naroet uśmiechnął się 
zroycięsko i uśmiech ten go 
zgubił, boroiem momentalnie 
zapanoroała niedobra cisza. 

- Czego się śmiejesz Stefek, 
o roiele śroiat ginie? - zapytał 
pan Hipolit Bielak. 

- Ludziska na tamten śroiat 
się sposobią, a ty· tu śmichy 
chich~/ uskuteczniasz? 

- Po mordzie go, chłopaki/ 
* * * 

Sąd Grodzki, po zbadaniu 
okoliczności spraroy, ska.zał 
pana Hipolita Bielaka i Kazi­
mierza Czarkowskiego na 1) 
dni aresztu za pobicie. 

M. 49:; 

Nr. 491 

/'fr. 495 

Co§----
dla Pani 

Czy pant dba o 1rooją cerę? Jest 
to niezbędne ro okresie jesiennYJft. 
kiedy nieco ostrzejsze poroietrze dzia 
la źle na cery rorailiroe poroodując 
często opierzchnięcie. Wobec tego 
- proszę pamiętać, ie doskonałym 
i dostępnym zabiegiem przyroracaj4 
cym aksamitność sk6ry jest mycie 
troarzy ro otrębach pszennych. WI 

' letniej, przegotoroanej roodzie zanu. 
rzamy rooreczek biały, płócienny. 
ro którym znajdują się otręby. 

' Trzymamy rooreczek ro roodzie przes 
j peroien czas, dopóki rooda nie zabie-

l li się. Możemy naroet rooreczek lek• 

I 
ko przycisnąć dlonią, aby szybciej 
roydzielal się z otrąbek 6ro krocb.mal, 

I który rozpuszcza się ro roodzie. Na 
I słępnie myjemy troarz tak przygl>" 
toroaną roodą bez mydła. Jeśli pam 
chce stale dbać o cerę - należy .taki 
zabiel~ porotarzać conajmniej co. droa 
tygodnie. 

* 
Noroa linja, jaką mtdzialo •ię Juł 

podczas jesiennych paryskich reroiJ 
mody przynosi niepokojące 1ygnalg. 

I A mianoroicie pokazano kilka mode-i 
. lek ro sukniach i kostjumach niesly• 
chanie ściśle dopasoroanycl& ro linjł 
stanu. Poprostu - to co 1ię nazyroa 
„rociętych". Tak roięc jak następnie 
royjaśnil ·jeden z mistrzóro TTUJ.dq_ ..... 
modna pani poroinna obecnie pomg• 
śleć o tem, żeby uzyskać taką cie~ 
kość kobici, jaką szczyciła się je} 
babka. Wobec te;:o, proszę pań, zda.­
je się, że nam grozi poprostu .•• 1znu 
r6roka. 

SWIAT 
PRZYGOD.„? 

Poszukiwane są żony .„ 
(H. L.) Oto zdawałoby się „to• 

war", jak najmniej poszukiwany. 
' A jednak naładowano tego 500 sztuk 
na okręt, odpływający z Marsyłji 
za morza. Przeważnie biedne dziew­
częta. które w kraju nie znalazły 
mężów z powodu braku posagu. 
podczas, gdy za oceanem koloniści 
francuscy cierpieli poważnie na 
brak „surowców" małżeńskich. Mię­
dzy tą grupą dziewcząt spragni<Jł> 

, nych i upragnionych zdołała s.łq 
przemycić księ:tnicz1.."a de Nemours. 
uciekając w ten sposób od narzu­
canego jej małżeństwa ze starym 
Don Carlosem. · 

Wszystko to uzieje się, oczywi­
ście, jedynie na filmie wytwórni 
,,Metro l>oldwyn Mayer" p. t. „Ka· 

• pryśna .Marietta", wyświetląnym 
obecnie w „Stylowym'", Sensu to 
wśzystko ma bardzo nie\viele, z tru­
dem „trzyma się kupy" i byłoby 
strasznie nudne, gdyby nie l?ory·­
wający dwugłos śpiewaczr: Jean­
nette McDonald i Nelson Eddy (no: 
wy nieznany tenor, obdarzony prze· 
ślicznym głosem). Niemal nieustan· 
nie rozlegający się przez cały czas 
śpiew tych dwojga pozwala pogo· 
dzić się z niedorzecznościami i roz­
wlekłościami scenarjusza. Muzyka 
nie jest melodyjna, ale daje duże. 
pole do popisu wymyślnemi trud­
nościami śpiewaczemi, pokonywa„ 
nemi przez parę urodziwych boha• 
terów ze zdumiewającą łatwością. 

śladami przeste ców 
- . 

- Wszystkie kobiety są je l - To jeszcze Q.ic. Ja mało krajali, to teżhym słówka nio 
dnakowe, - odezwałem się co przez to nie wpadłam w po pisnęła hikomu i gdyby nie przJl 
ze śmiechem. - Kobieta ma d.ejrzenie, że u.kradłam pienią padek, niktby się o tem nie 
wszystko, co jej się zachcje- dze w domu. . u.owiedział. W zeszłym tygo• 
wa: dobrego męża, dostatek, - To niemożliwe. Ale dniu wyszłam znów z listem i 
a jednak musi go zdritdzać. niech-że mi pannł). Zosia opo nie zdążyłam go jeszcze wło„ 
Ale panna Zosia tegohy chy- wie, jak to było. żyć do kieszeni od palta, kie„ 
ua me zrobiła, nieprawda? - Kiedy nie chcę o tem dy na schodach spotkał mme 
!'anna Zosieńka ma takie mówi~ Pani była dla mnie pan. Zmieszałam się, kiedyj 
szczere oczy i z pewnością hę „><:1.r<lzo dobra i nie wolno mó mnie zapytał dokąd idę z li· 
dzie wierna mężowi. . . ~vić źle ~ um~rlych .. Pan to stem. Zauważył widocznie mo 

Z pami~tnikOw b. aspiranta 
. Warszawskiego Urzędu Śledczego 

Epidemia samobójstw - Na pewno, chociaz po- Je.szcze komm> będzie opo- ie zmieszanie, ho zabrał mi 
wiem prawdę, że na takiego wiadał. : . . list z ręki i kazał mi iść . 

VI • . 
- A jednak życie jest 

prę~ne. I co też ludziom wpa 
da do gło·wy, żeby się zabi­
jae i potem gnić w ziemi? Ja 
przynajmniej tegohym nigdy 
nie zrobił. 

- Niech pan tego nie mó­
wi. Czasem człowieka tak 
przyciśnie, że niema innej ra 
dy - odpowiedziała . filozo-
ficznie. . · 

- Teg~ już ' zrozumieć nie 
mogę. Naprzykład pani R.: 
miała takie piękne mieszka­
nie, z mężem się kochali i cóż 
ją mogło 'do tego doprowa­
d7if>. rlndałem, nalewa_jąc 

jej świeży kieliszek wiśniów ludnego chłopca, to każda ko - Ąlez mkomu me wsporo zpowrotem do mieszkania. 
ki. bieta możemy się skusiła. n~, am słowa . .Ja bardzo. lu, Wtedy to była pierwsza awan 

, „ . 01ę słuchać takie rzeczy 1 po tura. Pan strasznie ~rzyczał, 
:_ W ostatnich czasach, to :-- 1,? panna Zosia go wi- nocach, i.o czytam tylko ro- a pani płakala. Potem pan 

się już tak bardzo nie kocha- dzia~a .. - zapytałem z zacie- manse kryminalne. mnie wezwał do siebie i py· 
li i ciągle się kłócili, a pani .kawiemem. - Więc jeżeli pan nikomu tal, jak często chodziłam z li· 
wiecznie chodziła zapłakana. - Abo to raz? Przecież za- nie powie, to opowiem panu stami. Oczywiście nie przyz· 
A to wszystko przez tego zbó nosiłam do niego listy od pa wszystko. Otóż kilka tygodni nałam się i powiedziałam, że 
ja, z którym się poznała. ni i przynosiłam odpowiedzi. przed śmiercią wezwała mnie to było pierwszy raz. Na tem 
Drgnąłem. Nareszcie bylem Nawet do mnie się zaczął u- pani do siebie i powiedziała, się też skof1czyło, tylko pan 

na tropie tajemniczego samo- mizgać, ale mu dałam burę i 3.żehynr zaniosła list na ulicę mi powiedział, że o ile się to 
hójstwa. Musiałem teraz o- powiedziałam, żeby się odcze «fowogrodzką. Miałam czekać jeszcze raz powtórzy, to mnie 
strożnie lawirować, by nie pil. na od.powiedź. Prosiła mnie w tej chwili wydali. 
zepsuć wszystkiego zbytnim Wcale mu się nie dzi· przytem, ażebym nikomu o - To ciekawe. No i od tego 
pośpiechem. Czekać jednak wię, że się zalecał do panny tern nie mówiła i dała mi ma czasu państwo z pewnością 
dłużej nie mogłeru, gdyż nie- losi. Taka ładna dziewuszka. terjał na sukienkę. Od tego nie rozmawiali .Tuż ze sobą, a 
wykluczone było, żeby druga 

1 
No i z pewnością pan dowie czasu zanosiłam kilka razy li I pani tak się tem przejęła, że 

taka okazja mogła się nada- dział się o wszystkiem i wysz sty i przynosiłam odpowie- śię utopiła. 
rzy& la z te1.rn cała awantura. dzi. ale irdvhv mnie nawet .(Dalszy ciąg jutro). 
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Wszystko było przygotowane do odjazdu. 
Walizy zapakowane, bilety kupione. 

Hrabia Wandycz z coraz większą niecierpłi· 
wością spoglądał na ze~~rek. Już minęły dwie 
godzmy od chwili, gdy .tienryk udał się do Fo-
rowskich. .. 

Mózg- hrabiego Wandycza pracował gorącz· 
kawo. Myślał sobie: 

- P.rzypuszczalnie zastał hrabinę Mirę. 
Z pewnością go przyjęła. Więc cóż się stało? Co 
f:obie powiedzieli? O, Boże, gdyby wiedzieli, 
gdyby wiedzieli całą prawdę ... 

W tej samej chwili nagle rozległy się kroki. 
Byly to krok.i Henryka. Gustaw poznał je odra· 
su i serce uderzyło mu, jak młotem. 

Kto wie, co mu teraz syn powie ... ? Może już 
wszystko wie? Może mu plunie w twarz pogardą 
i przekleństwem? 

Nigdy w życiu .hrabia Wandycz nie był jesz­
cze tak przejęty i strwożony. 

Dręczony niepewnością, pobiegł czem prędzej 
otworzyć dr~VL ... 

- To ty? - zawołał - no, nareszcie!. .. 
- Czegoś tak niecierpliwy, tatusiu? Cóż? 

.Rzeczywiście zasiedziałem się trochę. Hrabina 
zatrzymała mnie ... Nie przypuszczałem, że cię to 
zaniepokoi. , 

- W ięc.„ rozmawiałeś z hrabiną .... 
- No tak ... rozmawiałem, cóż w tem dziwne· 

go? I z hrabią? 
- Z jakim znów hrabią? - zapytał Gustaw, 

tak nieprzytomny ze strachu, że już nawet nie 
uświadamiał sobie, że przecież syn mógłby być 
przedstawiony hrabiemu Forowskiemu, skoro 
już był w jego dom u. 

Henryk odpowiedział: 
- Z mężem hrabiny Miry. Przedstawiła mnie 

hrabiemu. Potem poznała ze swoim synem. 
- Z synem ( - zapytał znów z przerażeniem 

Gustaw, zapominając o tem, co już przecież do· 
brze wiedział. . „ 

Henryk zachwycał się młodyni. hrabią Forow· 
skim, mówiąc: 

- To przemiły chłopiec. Podał mi rękę, tak 
mocno ścisnął, że g<lyby me nasz odjazd, z pew· 
nością zaprzyjaźniliLyśmy się. Wcale nie miał· 
w sobie nic z dumy hrabiowskiej. Miły, prosty, 
sympatyczny. · . . . 

.. 

Gustaw nic na to nie odpowiadał. Zbyt był 
tern wszystkiem przejęty. 

Henryk, zaś, ja gdyby nigdy nic, mówił dalej: 
- Oni także ·wyjeżdżają. 
- Wyjeżdżają? 
- Tak, gdy przybyłem, byli już zupełnie 

spakowani. Wyjeżdżają z Warszawy ..• 
Hrabia pomyślał sobie: 
- Jadą znów do Forowiec, do tych przeklę­

tych 11orowiec ... 
Henryk zaś, snując dalej swoją myśl, mówił: 
- Najpierw na krótko mają pojechać na 

wies, a potem wyjadą zagranicę i będą podróżo· 
wać, jak my. Najpierw podobno jadą do Włoch. 

Poczem zapytał: 
- A my, tatusiu? Dokąd my właściwie jedzie· 

my? Jeszcze mi nie mówiłeś. 
- Właściwie chciałem, żebyśmy _pojechali do 

Ameryki. Najpierw do Nowego Jorku. Potem ... 
możebyśmy sobie urządzili polowanie na bawo· 
ły w prerjach? Jakbyś się na to zapatrywał? 

- Tatusiu, wiesz przecież dobrze, że zawsze 
zgadzam się na wszystkie twoje projekty. Mnie 
jest tak bardzo wszystko jedno. Niczeqo wogóle 
specjalnie nie pragnę - dodał ze smutkiem. 

Ojca to uderzyło. Rzekł: 
- To niedobrze, mój drogi. Trzeba mieć pew­

ne pragnienia i pewne życŻenia. Nie wolno być 
takim obojętnym na wszystko. Gotów jestem po· 
myśleć, że jesteś nieszczęśliwy i to z mojego 
powodu. 

Powiedział to, ponieważ zauważył, że ta oho· 
'jętność i nieczułość na wszystko ujawniła się 
u Henryka dopiero, gdy zjawiło się w jego du· 
szy niejasne podejrzenie co do tajemnicy, ciążącej 
nad jego pochodzeniem. 

,~ • ' ~ . . ·„ .,._ . • . ""( •t ,... "'; , • ; \ „ . '. ~ • . •• ~ 
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Tern przykrzej mu było, gdy Henryk nic nie 
odpowiadał na jego słowa. 

Wyczytał w oczach syna bez"'raniczny smu• 
tek i gorycz, która go doprowad'zała niemal do 
rozpaczy. ZapytY'V'ał sam siebie: 

- O czem on może myśleć? 
I zadrżał na myśl, że to może być to, czego 

się najbardziej obawiał. 
O, tak, czuł, że już stracił serce syna. 
Koniec miłego zaufania, wzajemnej szczera-: 

ści i życzliwości, jak.a ich dotąd łączyła. 
Oblicze Henryka było ponure i mroczne, skry;­

te i zimne. 
Gustaw pomyślał sobie, że może najlepiej bę"' 

dzie, jeżeli przyzna się do wszystkiego i ucieknie. 
Ale nie miał odwagi. 

Więc tylko milczał uparcie i, · aby wreszcie 
położyć temu wszystkiemu kres, zadzwonił na 
służącego, aby zniósł nadół walizy. 

Henryk zapytał: 
- już jedziemy? 
- Już. Nie masz chyba innych wizyt do sk.ła„ 

dania w Warszawie? 
- Nie. Nie mam. . 
- Więc jedziemy pierwszym pociągiem, jaki 

odchodzi do Gdyni. 
- Dobrze, tatusiu - rzekł tylko z pokor~ 

Henryk. . 
W szedł służący. Gustaw wydał mu zlecenia: 

i już po godzinie obaj Gerowicze wsiadali do. 
pociągu, Odchodzącego do Gdyni. 

Zdawało się Gustawowi, że gdy, wyjedzie 
z"Warszawy, ulży sobie tem odrazu. Niestety, mY.• 
lił się.„ I 

A i Henryk był ~a.dal ~ ·wielkiem wraże­
niem swych odwiedzin u hrabiny Miry. Sam nie 
wiedział, dlaczego, ale okropnie tęsknił za nią. 

Nie zdawał sobie sprawy z tee;o, jakie uczu• 
cie pchało go do tej kobiety, ale było zgoła bez„ 
sporne. Wydawało mu się, że odjeżdżając traci 
kogoś wielce sobie drogiego. 

Miał łzy w oczach ... Łzy miłości, łzy rozstani84 
I choć u.siłował starannie je ukryć, nie u.szło 

to uwagi ojca, który na widok łez syna, aż 
zdrętwiał. 

Dalszy ciąg jutro 
I 

Tragiczne dzieje. które wstrząsnęły cały·m światem 
Pani Rymkiewiczowa była bliska omdlenia 

ze strachu. 
Juz widziała córkę pokiereszowaną przez ja· 

Hś samochód, czy tramwaj, już nawet ją widzią­
Ju ..• na marach ... 

Tymczasem właścicielka pensjonatu, pani Ma· 
necka, telefonowała po komisarjatach, zawiada­
miając o zaginięciu Lili. 

Niewszędzie brano to tak tragicznie, bo osta­
tecznie, gdy ktoś do dziewiątej wieczorem jesz­
c-zc nie· wrócił do domu. to jeszcze nic tak nad· 
zwyczajnego. Trudno bylo tłumaczyć wszędzie, 
że chodzi o osobQ, dopiero co przybyłą z prowin· 
cji, która z pewnością pośpieszyłaby do sparali· 
żowanej matki, gdyby tylko mogla. 

W komisarjatach przyjęto meldunek pani Mn­
neckiej do wiadomości, dodając, że gdyby zagi· 
niona nie odnalazłu się do następnego ranka, zo­
stanie wszczęte dochodzenie. 

Jeden z komisarzy powiedział pani Maneckiej: 
- Przyślę policjanta, który odbierze rysopis 

iagLD:i~nej i zabierz-emy się ?o energ~cznej akcji. 
Nie można było narzekac na panią J\laneckl!, 

poświęcała się dla sprawy, ja!\ tylko było można. 
Telefonowała także do pogotowia ratunko­

wego. Było tam rzeczywiście kilka osób przeje· 
chanych, a nierozpoznanych, niemających przy 
sobie żadnych dowodów, podług których można· 
by ustalić tożsamość ofiary wypadku. 

Lili także nie miała niczego takiego l!.rzy so­
bie, bo umy~lnie zostawiła wszystkie doxurnęnty 
i pteniądze w domu w obawie, że mogłaby ję 
gdzieś zgubić. 

Pani Manecka wzięła więc taksówk" i objeż· 
qżała wszystkie szpitale, doka.d porozwożono nie­
rozpoznanych narazie chorych. 

Tem bardziej, że jak na złość, wśród sześąilJ 
nierozpoznanych, akurat były cztery młode pan· 
ny, a tylko jedeu starzec i jed.J1.o dziecko. 

Pół nocy zeszło na ohjeżdż8:niu szpitali, po· 
czem pani Manecka mo~ła sweJ lokatorce za.Im· 
munikować wieść, częściowo ta<losną, że wśród 

ofiar wypadków· Lili niema, ale częściowo smut- Druga partja dziennikarzy oblegała pani( 
ną, że Lili niema ... wogóle... Barską, właścicielkę magazynu mód, która była. 

Prawdopodobieństwo porwa.:q.ia .. zar.ysowY'vało z tego częściowo zadowolona, ho miała przynaj-
się coraz wyraźniej... mniej p·oniekąd bezpłatną reklamę. . 

Nazajutrz z rana przybył rzeczY'viście _przy· · Mnóstwa · pań zgłaszało się tego dnia, aby j~ 
ł k · · t · r · t d h ł dokł wypytywać o szcze.,.óły, a ona umiejętnie wykoei s any przez onusar1a po lCJan , ;p e ra o a- "z-..·stV'l\Tałn J >, aby 9-;·1·J· entkom .pokazywać .kuszA• dny rysopis Lili i zabral nawet jedną z fotografij, ... : J • 1 .kl -i 

którą udało się znaleźć w jej torebce, przedsta· ce inod~k • · -m~'w!ć nieję'cfoo :kupi;io, na.któreb-yJ 
wiającą ją w całości. ' . . . może me poszły, gdyby były mmeJ zaaferowane. 

Policjant zabrał wszystko i ~\Tysźedł, hynaj- Pani Barska była więc .w ·gruncie rzeczy •"" 
mniej wszak.że nie uspokajając tem p.i.eszczq,nej dowalona z tego obrotu sprawy. Mówiła sobie: 
maiki„ niemal odchodźącej o~l zmysłów. - - Gdyby ta Lili więcej nie pokazywała. mi!' 

Tymczasem wiadomosć- 0 - zaginięciu Lili ct.o· się na oczy, straciłabym, coprawda, _zadatek, Jaki 
tarła do· a:azet. Już na.zaJ·utrz pisina wieczoro,ve jej dalani w. postaci pensji ~~e~ięcznej, . ale ju~ . 

L ' b to sobie odbiłam w ciągu dzisieJSzego clma. 1 podały , wiadomość o zaginięciu Lili, udząc Wypadek ten wkrótce wywołał wiel~ą tnvo-. 
ogromne zainteresowanie na mieście. B · h 

gę również w... orow1cac ... I 
To spo{ęgowało tragedję pani Rymkiewic;zo- Jakże zdążył już tam dotrzeć? W bardzo pro" 

wej, bo nieszcz~sna matka była teraz oblegana. 'b 1 
d · ·1 b" h · · d sty sposo ... . , . przez z1enm rnrzy, ro 1ącyc z Ill<l wywi\{ Puni Manecka, szukaJąc sposobow odnalezi~ 

i , •. ;ypytujących niekiedy o bardzo niemi e nia Lili, w·padła na pomysł ogł~zenia p~zez ra~ 
szczegóry. . djo 0 zaginięciu, prosząc wszystkich ludz~ dohreJ1 Było to o tyle przykrzejsze, że wypytywali woli, aby zechcieli dopomóc w odnalez1en'!1 za„ 
też o ojca zaginionej, a przecież trudno i;m było ginionej w imieniu jej spara~i~owanej matki, dl4 . 
opowiadać, kiru był naprawdę i jak umarł. której Lili była jedyną żywicielką. 

Trzeba więc było mówić im z wielką ostroż· Ponieważ prośba ta była. nadana ~a ws~ystkio 
nośoią rzeczy zmyślone. .· rozglofoie p~ls~ie, bo pr~e~~eż · domnle_m~i. pory• 

Pani Ryni.kięwiczowa drżała na samą myśl, wacze ·mogli Lilkę wywiezc na prowmcJę, usłJ• 
że może który z dziennikarzy dotrze do · całej s.zała {\Tięc , tę wieść również Irena hrabina W il„ 
prawdy i wtt~dY Li!i będzie skompro~nit.owan.a; · nicka: w .Borowicach. , I 
nie będzie mogfo ju~ marzyć o j~iej solidnej ·· Struchlała. Usz~m swym nie wierzyła ... Dr~a-
przyszłości. . ła na myśl, że Jaś może się o , te~ . dowie~z1e6 
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i wszystko rzucić, aby odszukac Lili. Domyslała 
się również, że skoro ogłoszono . o t~m f!rzez ra• 
djo, więc, zapewne, prasa tero się tez, zamte.re~?· 
wała i Jaś będzie to mó~ł ·p!zeczyta,c w naJbhz· 
szej gazecie. Postanowiła się. starac, aby przez 
najbliższe dni żadna gazeta me wpadła mu dQ 

I ręki. d 1 L·1·? Jakie zaś były napraw ę osy i i. 
· · . Dalszy ciąg jnłr~ 
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'· Dziś szczytowe arcydzieło sztuki. filmowej p. t. 
KINO-TEATR Niedokończona SYMFONJA KINO-TEATR 

Walter, Gilewska, Sielański, ;ach~rewicz, Znicz I 
rozśmiesza wszystkich w aajnowszej komedji mu­
zycznej będącej satyrą na podmiejskie pensjonaty 

CZARY Nieśmiertelne melodje Franciszka Szuberta, pory· 
wający temperament pięknej Marty Eggerth NOWOŚCI p~~~kp:~~~~~:G~~~~K~~w~~u~~;~~·~. I , 
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CZY POCHÓD PROSTACTWA? 
(Do oświeconej części społeczeństwa piotrkowskiego) 

Nowa weranda „Pijalni Mleka" w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE .•. 

Zyjemy w dziwnym, a smu- dości - wspaniałą, świetlaną. 
tnym okresie lat, gdy indywi- Bo cóż wspanialszego wyobra­
dualność poszczególnych je- zić sobie można nad te piękne 
dnostek niweluje się i zaciera, złocenia na białych ołtarzach 
sprowadzając wszystkie zaga- harmonijnie odcinające się -
dnienia życia do wspólnego złocenia i ołtarze, - od per· 
mianownika materjalnej troski łowego tła ścian zdobnych w 
o byt, a co ponadto - do wy· pyszne ornamenty i szlachetnie 
iOdy i użycia. Usposobienie to stonowane obrazy?„. Jakiś nie­
znalazło wyrąz w sztuce i lite- zmiernie uroczysty nastrój pe­
raturze lat ostatnich. Nie two· łen kojącej ciszy i pógody wie­
rzy sili dziś w sztuce tej wał sili do serc znękanych·, od~ 
idei nowych, ani piQknych sty· wiedzających, Utajonea-o w Ta­
lów, trawestując conajwyźej to, bernakulum. Zdawało się, że 
co pozostawiła na.m starożyt- Bóg szczególnie upodobał so· 
ność, oraz wieki średnie. I nic bie tą świątynię i tu silniej do 
dziwnego. W dobie tak pow- ludzi przemawiał... 
szechnej niwelacji, gdy uwaga Spójrzmy tam dziś... żal i 
ludzi odwróconą została od ży- gniew Oiarnia, gdy się widzi, 
cia duchowego, niema nikt ni- jak niepowołana ręka na pole­
komu nic nowero do powie- cenie niepowołanych jednostek 
dzenia. W tym stanie rzeczy niszczy całe to piękno, pozb· 
literatura goni za tanią sensa· stawiając wzamian "wyiółtko· 
cją, zaś sztuki plastyczne (ar· wanelf na gładko ściany,· niby 
chitektura, malarstwo„.) poprze- poczekalnię urzędowi\. 
stają na gładkiej linii. Moda ta, Czemkolwiek będzie się uspra­
a raczej prostactwo, wkracza wiedliwiać ten sposób „opieki" 
tryumfalnje do gmachów pu- nad zabytkami-niemożna zgo­
blicznych, (urzędy, teatry), a dzić się z tern, żeby jednostki 
ostahlio także i do świątyń na- nielfczyły się ze znakiem i kul· 
szych, które były zawsze ostQ· turą miasta, jak niemożna przy­
ją dla sztuki, niejednokrotnie stać na to, żeby od kilku ludzi 
sanktuarjum dla uczuć pa1 rjo- chorych na „żółtaczkę" całe 
tycznych, pozostawiane w spo- miasto miało ją dostać. Trzeba 
koju nawet przez wrogów na· pamiętać, że zabytek ten jest 
szych. Niedaleko szukając, przy- przedcwszystkiem świątynią 
kład mamy u siebie w koście· Pańską i jest utrzymywany przez 
le po Dominikańskim. Kasuje parafjan i miasto całe. Rezy­
się tam wszelkie 'ornamenty i gnujemy z takiej lfopieki", wy­
malowidła, kasuje się szlache· chodząc z założenia, że jeśli ma 
tną tonację barw - popielato istnieć opieka specjalna nad 
perłowej z białą, zastępując ją zabytkami, to ograniczyć się 
pospolitym żółtym kolorem po- winna do1zachowywania murów 
spolitej podmiejskiej kamienicy. w całości - żeby nie rozpa· 
Jak , słychać nie jest to winą dały się w gruzy i nie mszyła 
miejscowego nadzoru kościel- ich wilgoć i grzyb - reszę po­
nego z ks. Krzyszkowskim na zostawić należy artystom, 
czele zacnym i powszechnie lu- względnie rzemieślnikQm sto· 
bianym proboszezem parafji. jącym na wysokości zadania. 
Zarząd miejscowy z pewnością Piotrkowianie! - maluje się 
przystosowałby się do upodo- ostatni z naszych wspaniałych 
bań ogółu parafian, którzy ko· kościołów - zajżyjmy doń i 
chaiąc świątynię swą i składa- porówn,ajmy Przeszłość z Te· 
jąc swe z trudem dziś zdoby· raźniejszościąl Zastanówmy się, 
wane grosze, mają . prawo, a jakie będzie niedługo wnętrze 
nawet obowiązek interesować naszej „Jasnej Góry". - Spój· 
sie, jak będzie kościół odno- rzmy na pozostałych jeszcze 
wiony - czy przynajmniej nie Patronów Polski, malowanych 
gorżej, ~ niź był. jeszcze za czasów niewoli ro· 

A był malowany nieostatnio„. syjskiej - siłami miejscowemi. 
Co starsi, pamiętamy jęszcze Spójrzmy na aniołów wewn(\trz 
Klemensa Wilde - mistrza ce- łuku dzielącego nawę główną 
chu malars~iego w. Piotrkov.:ie od pr~zbiterjum.-aniołów pitek­
Trybunalsk1m. Jakze wysokim nych 1ak sny dz1ecęce, nasyćmy 
musiał być poziom rzemiosł w si~ harmonjl\ ich ciepłych to· 
mieście naszem kiedyś - jeże- nów pastelowych, zanim nam 
li wydawały artystów. Bo ar- znikną z oczu na zawsze... . 
tystl\ był Wilde -'- wcale nie- Lecz wpierw nie wahajpiy 
poślednim, czego dał dowód sic; powiedzieć g'łośno: kościół 
ozdabiając kościół tak „trudny" w Piotrkowie Trybunalskim nie 
do malowania, jak tylko moie jest miejscem dla eksperymen­
być ' pierwotny gotyk prze· tów jakiejś mody! Jesteśmy par­
kształcony na barok. ,. tykularzem dziś pod wieloma 

I pokochaliśmy bardziaj je· względami, lecz nie będziemy 
szcze - dzięki mistrzowi swe- nirn w świątyniach naszych! 
mu - świątynię swą-dla wie· p , ,1 • • 
lu skarbnicę wspomnień mło- a1a;;anzn 
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Tempo pracy przemyślanej i 
zorganizowanej po - Fordow­
sku oglądaliśmy w sobotę przy 
budowie werandy Pijalni Mle­
ka „Zdrowie" przy ul. Słowa­
ckiego naprzeciwko gmachu 
Sądu Okręgowego. 

Rano był zaledwie szkielet 
werandy, a wieczorem była 
kompletnie gotowa. 
Czegoś podobnego dotych­

czas w Piotrkowie nie- widzia­
no. - To też tłumy publicz­
ności przyilądały się pracy 
cieśli, malarzy, szklarzy, deka· 
rzy i t.p. którymi osobiście kie„ 
rował radca E. Węg9rzewski, 
właściciel przedsic;bior.:.twa bu­
dowlanego, znanego z budowy 
poważnych objektów i wielkich 
gmachów. 

Energiczne, sprężyste i umie­
jętne kierowanie robotami i lu­
dźmi, jakie żeśmy · oglądali na 
własne oczy, jest gwarancją 
solidnego, terminowego wyko­
nywania robót. 

· Weranda rósła na oczach wi· 
dzów. W ciągu kilku zaledwie 
godzin gród nasz zyskał nowy 
objekt, jakiego właśnie odczu­
wano brak. 
Zarząd Pijalni Mleka „Zdro· 

wie" wykazał w t'ym wypadku 
obywatelskie stanowiskó, da­
jąc do użytku mieszkańców 
werandę oszklon'l, w której, 
przez cały rok bez przerwy i 
bezwzrltda Da. pogodę, htdą 
mogli korzystad obywatele z 
uprzejmej usługi przy spoży­
waniu zdrowego i tanieg'o po­
żywienia. 

Interesująca 

Impreza Piłkarska 
Z inicjatywy K. S. Concordii 

w Piotrkowię odbył się ubieg­
łej niedzieli w Piotrkowie tur­
niej niezarejestrowanych drużyn 
piłkarskich z miasta Piotrkowa 
i powiatu Piotrkowskiego. Tur­
niej cieszył się w kołach przy· 
szłych sportowców b a r d z o 
w j e l k i em zainteresowaniem. 
Zgłosiło si~ do rozgrywek kil­
kanaście drużyn, z których tyl­
ko część mogła rozegrać elimi­
nacyjne spotkania. 

Po wylosoManiu o godzinie 
10-ej odbyło się przy udziale 
s~dziego p. Madejczyka pier­
wsze spotkanie, w k t ó r e m 
wzięli udział K. S. Strzelec i 
K. S. Baraki. Po ciekawej grze 
zwycictstwo w stosunku 1:2 u· 
zyskały „Baraki", dla k~órego 
to zespołu zdobyli bramki Kró­
likiewicz i Czapowski po 1 
Dla K. S. Strzelca honorową 
bramkę strzelił- Matte. 

Drugi skolei mecz rozegrany 
pomifidzy K. S. Wielka >1. ieś 
a K. S. „Gwiazdalf prowadzo• 
ny w bardzo iywem tępie, sę­
dziował p. Gutman wynik 110 
krzywdził n ie co „Gwiazdę", 
która była zespołem zupełnie 

.równorzędnym o ternis zasłu­
żyła. Je,dyną bramkę strzelił 
Kitel. 

Trzecie spotkanie K. S. Pla­
cek-Biali sccdziowane przez 
p. Pietrzyka zakończyło się 
wynikiem 0:1 dla Białych goa­
la zdobył Wolski. Rozgrywka 
finałowa o pierwsze miejsce 
pomiędzy K. S. Wielka wieś i 
K. S. Biali spowodu ciemności 
nie została zakończona. Roze· 
grana zostanie w przyszłą nie­
dzielę tj . 27 p ;;i ździernika o go­
dzinie 13 m. 30. 

Jak jesteśmy poinformowani, 
Zarząd Pijalni Mleka, mimo artykuł, który niedawno 
ubocznych przeszkód, wystawił u k a z a ł s i ę w jednem 
b. piękny objekt, który przy-
ozdobił ul. Słowackiego i za- z nowych piotrkowskich pism 
pewnia wszystkich swoich kii- atakujący niesmacznie wy b ó r 
jentów, że dołoży starań i pra- władz Ochotniczej Straży Po­
cy, aby w tej dziedzinie utrzy- -żarnej wywołał zrozumiałe obu­
~ać. tak jakość towarów jak.! rzenie i zdziwienie, że panowie 
n1sk1e ceny, aby uprzystępmc . . . . . 
konsumcję artykułów mlecz- m~ ud:1ela1ący s1ę społeczme a 
nych jak najbardziej szerokie- w1eczm malkontenci występują 
mu ogółowi. w sprawach, na których się nie 

Pr?sze!li jesteśmy o zazn~- znają a czem pr:zeszkadzają obg­
czemed, ze. otbet cne urządz~nie watelom poświęcającym się w ich 
weran y 1es ymczasowe 1 w . . .. 
niedalekiej przyszłości weranda pracy nad rozwo1em mstytuCJl 
zoatanie umeblowana nowocze- wyższej użyteczności. 
snymi sprzętami, dostosowane-
mi do całości. 

Do głosów ogólnego .uznania 
dla Pijalni Mleka „Zdrowie" 
doł~czamy życzenia jaknajpo­
myślniejszego rozwoju. . 

NOWY ZARZĄD 
Koła Rodziny Rezerwistów 

Zarząd Koła Rod?:iny Rezer­
wistów w Piotrkowie, podaje 
skład nowego Zarządu, który 
ukonstytuował site w dniu 16.X. 
r. b.; ze względu na ustąpienie 
kilku Pań, na miejsce których 
dokooptowano, a funkcje po· 
dzielono w następujący sposób 
1) Prezeska Koła P. Starościna 

St. Strzemińska. 
1) I. Wiceprezeska Insp. Stias­

nowa. 
3) Il. Wiceprezeska Zofja Ko-

mornicka 
4) Sebretarka B. Komorowska. 
5) Skarbniczka A. Szymańska. 
6) Ref. pracy na powiat Bro· 

nisława Kuropatwianka. 
7) Ref. P. W. i W. F. Wanda 

Rezlerówna. 
8) Ref. Wych. Obyw. Natalja 

Mielczarkówna. 
Sekretarka: Wiceprezeskt: 

B. IComorowska z. Komoralcka 

Straszny wypadek 
na jezdni 

Na ulicy Piłsudskiego w Piotr~ 
kowie została najechana przez 
samochód ciężarowy furmanka 
powożona przez Stanisława 
Okrasiewicza, lat 45. Woźnica 
został wyrzucony siłą zderzenia 
na bruk i doznał bardzo cic;cż­
kiego uszkodzenia ciała. 

Rannego odstawiono do szpi­
tala, a kierowca samochodu zo­
stał przytrzymany. 

Na fa lach· eteru 
Wzro1t abonentów 

Cyfry abonentów Pol11kiego 
Radja stale rosnC\. co wskazu­
je na trwałe i coraz żywsze za­
interesowanie radjem wśród 
najszerszych warstw nas7.ego 
społeczeństwa. 

Na dzien 1 października r. b. 
Polskio Radjo liczyło 417.964 
abonentów, co w porównaniu 
z ubiegłym miesiącem stanowi 
wzrost o 11.000. 

Liczba abonentów wiejskich 
Polskiego Radia wynosi obec­
nie około 47.000. 

Podziękowanie z Ameryki 
jak już donosilismy,· Polskie 

Radjo, z okazji inauguracyjnej 
podróży statku "Piłsudski" do 
Ameryki, ofiarowało rozgłośni 
nowojorsk~ej kilka wybitniej-

Miłość i 
zbrodnia 

SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO· 
TYCZNA 

Gilda t a k ż e zauważyła to i 
ukrywając twarzyczkę na ra· 
mieniu Gryzeldy, zawołała i 
trwogą: 

- Och, ciociu Beato, b o j ę 
się ciebie„. Masz taką zagnie­
waną twarz ... 

Hrabianka szybkim ruchem 
wzięła Gildę na kolana, gdyż 
nie mogła patrzeć, jak dziecko 
tuli się pieszczotl1 wie do Gry­
zeldy. 

- Moje słodkie dziecko, mo­
je biedne maleństwo - powie­
działa, starając się swoim sło· 
wom nadać tkliwe brzmienie. 

Gilda jednak wyrwała się z 
j e i objęcia i pośpieszyła do 
Gryzeldy. 

- Zostaw mnie„. To mnie 
boli„. Nie nazywaj mnie bied­
nem maleństwem. Nie chccc ..• 

Hrabianka Beata gwałtownym 
ruchem odsun<cła filiżankę, wsta­
ła od stołu i bez słowa wysz­
ła z jadalni. Na twarzy jej ma­
lował się wyraz, który wzbu­
dzał lęk. 

Poszła do swoich apartamen· 
tów. W sypialni rzuciła się na 
kanapę i zakryła twarz rękami. 

Więc wszystko nadarem­
nie, wszystko... Nie chcę, nie 
dopuszczcc do tego ... Ta złoto­
włosa żmija nie wydrze mi na­
grody.„ A gdyby chciała, wte· 
dy„. wtedy„. 

Wyglj\dała okropnie, twarz 
jej była wykrzywiona nienawi­
ścią. 

Dalszy ciąg nastąpi 

Zagubiono kart„ reje•tracyi· 
ną wydaną na na· 

:i:wi!lłto Jana Krzaczyrlskiefo, kt6rą 
unlewairtia się. 

szych utworów głośnych kom· 
pozytorów polskich. Utwory te 
przeznaczone były dla bibljo­
teki muzycznej M. B. C. 

Obecnie kierownictwo muzy­
czne rozg łośni nowojorskiej na­
desłało do Polskiego Radia po· 
dziękowanie za przesłane im 
utwory, wyrażając nadzieję, że 
w najbliższym czasie uda się 
je wykonać dla słuchaczy ame· 
rykańskich. 
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